
71035 cegieł 
ułożyła w 6 godzinach 
brygada B<itnnę>arda 

Nowy rekord Polski 
padł w Grudziądzu

Brygada murarska ZMP-owca Ste­
fana Baumgarda. pracująca przy bu­
dowie w Grudziądzu, ustanowiła w 
dniu 5 września nowy murarski re­
kord Polski, układając w przeciągu 
6 godzin i 26 minut 73035 sztuk ce­
gieł, co równa się 180 metrom sze­
ściennym muru. Brygada ta wyko­
nała tym samym, przy zastosowaniu 
taśmowej metody Maksymienki — 
1513 procent normy.

W skład brygady rekordzistów 
wchodzili: murarze — Stefan Baum- 
gard, Paweł Kamiński, Józef Magaj i 
i podręczni — Kazimierz Gołębiew- I 
ski, Sylwester Jeziorski i Jan Mar­
czak — pracownicy jednostki Woj­
skowego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego w Grudziądzu. (x)

ROK VIII (1952)

umacnianie spójni między miastem i wsią 
oraz potęgowanie sił Polski Ludowej

Na wstępie swego przemówienia wygłoszonego na centralnej akade­
mii z okazji Międzynarodowega Dnia Spółdzielczości w Warszawie min. 
Dietrich w imieniu Rządu Rzeczypospolitej Ludowej pozdrowił serdecz­
nie aktyw i kierownictwo organizacji spółdzielczych — a za ich po­
średnictwem milionowe masy spółdzielców polskich.
Następnie mówca scharakteryzo­

wał ruch spółdzielczy w ustroju ka­
pitalistycznym stwierdzając, że spół­
dzielczość pozostaje tam na margi­
nesie życia gospodarczego i nie ma 
perspektyw rozwojowych. Przecho­
dząc do omówienia wspaniałego roz­
woju i poważnych osiągnięć spół­
dzielczości polskiej po wyzwoleniu, 
min. Dietrich przytoczył szereg liczb 
i wskaźników charakteryzujących 
coraz szerszy zasięg spółdzielczości 
w mieście i na wsi.

Dziś cała spółdzielczość jest wier-

Uroczystość dekorowania 
odznaczeniami państwowymi 
dziennikarzy i pracowników 
prasy

Dnia 6 bm. w Domu Dziennikarza 
im. Juliana Bruna w Warszawie od­
była się uroczystość dekorowania 
odznaczeniami państwowymi dzien­
nikarzy i pracowników prasy.

Dekoracji odznaczonych dokonał 
kierownik wydziału prasy i wydaw­
nictw KC PZPR Stefan Staszewski 
w obecności przybyłych na uroczy­
stość: członka KC PZPR redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu" — 
Leona Kasmana, prezesa Zarządu i uzis caia spoiuzieic-zusu jesi 
Głównego Stowarzyszenia Dzienni- ' nym pomocnikiem Paitn i Rządu i 
karzy Polskich Henryka Korotyn- 
skiego oraz redaktorów naczelnych 
i przedstawicieli poszczególnych 
pism. 1 ।

KRZYŻEM OFICERSKIM
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

Irena Grosz — „Gromada — Rolnik 
Polski".

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

Tadeusz Galiński — „Trybuna Ro­
botnicza", Zygmunt Jolles — dyr. 
Instytutu Prasy, Henryk Korotyński 
.— „Życie Warszawy", Adam Rayski 
— naczelny dyrektor RSW „Prasa",' 
Aleksander Szpakowicz — „Trybuna 
Ludu".

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
Zofia Artymowska — „Trybuna Lu­
du", Roman Chałupka — dyr. dru­
karni — Okopowa, Wacław Czyn- 
czys — „Dziennik Polski", M. Eile- 
Kwaśniewski — „Przekrój", Jacek 
Groszkiewicz — „Głos Robotniczy", 
Wincenty Krasko — „Słowo Ludu", 
Stanisław Ludkiewicz — „Sztandar 
Młodych", Bronisława Merz — „A- 
gencja Robotnicza", Stanisław Moj- 
kowski — „Głos Wybrzeża", Antoni 
Perlowski — „Głos Szczeciński , ------------
Adam Perlowski — „Głos Szczecin- oświatowi, 
ski", Irena Tarłowska — „Gazeta 
Robotnicza", Edda Werfel — „Życie 
Warszawy".
SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
Zygmunt Budzyński — dyr. del. Lu­
blin, Wanda Bawołek — „Chłopska 
Droga", Irena Bednarek — „Trybu­
na Robotnicza", Józef Baran — „Głos 
Szczeciński" Władysław Biełowicz 
_  Gazeta Robotnicza", Roman Cza- 
mański - „Gazeta Poznańska". Jó­
zef Dziatłowicki — insp. dz. PAP, 
Jerzy Dziewicki — „Głos Pracy , 
Leopold Fragstein — giser — Kato­
wice, Edmund Głąbikowski — „Głos 
Wybrzeża", Marian Gregorek — dyr. 
del. Gdańsk, Adam Janson — tokarz, 
Jan Kalkowski — „Dziennik Polski > 
Stanisław Kozłowski — „Sztandar 
Młodych", Jadwiga Lewicka — kier, 
sekcji gospod., Janusz Litwin 
^Dziennik Zachodni", Jan Łangow- 
skj _ Dziennik Zachodni , Kaz
mierz Jażwiecki - „Głos WieŁo- 
polski", Paweł Mroź - dyr- HI dele* 
gatury, Lucjan Piekarz „ 
Krakowska", Markus Rawski - dyr. 
deleg. Bydgoszcz. Bogdan R®,cha 
„Gazeta Robotnicza , Hanna Sams 
nowska — „Głos Robotniczy 
nisław Szmigielski - htograf- Ka 
towice. Tadeusz Szafar — „Trybuna 
Robotnicza", Stefan Walczewski - 
tokarz. Witold Włodkowski — „Ga 
zeta Poznańska", Czesław Zawistow­
ski — giser — Smolna.
BRĄZOWYM KBZvzm zASiroi 
Tadeusz Brandebura - „Gazeta ro_ 
morska", Józef Leszczj nski 
Chłopska Droga", Witold Leski _ 
Nowa Wieś", Marian Ługowski 

’/.Gazeta Pomorska", Jerzy Matusz­
kiewicz - „Głos Wybrzeża Bogu. 
miła Pieczonkowa — „Gazeta Kia 
klwska", Stefan Piecuch - magazy­
nier, Leon Talbierz — robotnik rol­
ny-

i stanowi istotny element w walce o 
| pełną i wszechstronną przebudowę 
i ępołeczno-gospodarczą Polski. Stosu­
nek Państwa do spółdzielczości zna­
lazł swój dobitny wyraz w Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i ordynacji wyborczej do Sej­
mu. „Polska Rzeczpospolita Ludowa 
popiera rozwój różnych form ruchu 
spółdzielczego w mieście i na wsi 
oraz udziela mu wszechstronnej po­
mocy" — stwierdza Konstytucja. 
„Prawo zgłaszania kandydatów na 
posłów przysługuje organizacjom po­
litycznym, zawodowym i spółdziel­
czym" — stwierdza ordynacja wy­
borcza.

Oto dwa obrazy stosunku Pań-

Powołanie Okręgowych 
Komisji Wyborczych

Prezydia Wojewódzkich Rad Narodo­
wych nowołaly w całym kraju, zgodnie 
z ustawą o ordynacji wyborczej. Okrego- 
we Komisje Wyborcze. W skład komisji 
weszli ludzie cieszący sie powszechnym 
zaufaniem społeczeństwa, znani terenowi 

: działacze społeczni, przodownicy pracy. I synów 
przodujący chłopi, działacze kulturalno-1 przodu

Święto
Najlepsi synowie polskiej wsi, 

wzorowi gospodarze, przodujący 
spółdzielcy, czołowi robotnicy rolni 
z majątków PGR przybyli dziś do 
Krakowa, gdzie odbywają się cen­
tralne uroczystości dożynkowe. 
Święto Dożynek przypada w roku 
bieżącym na dzień historyczny, bo­
wiem równo 8 lat temu, 6 wrześ­
nia 1944 r„ wydany został pamięt­
ny dekret o przeprowadzeniu re­
formy rolnej, dekret, który oddał 
w ręce prawowitych gospodarzy 
blisko 6 milionów ha ziemi.

Dzień ten był dniem przełomo­
wym w życiu polskiego chłopa. 
Zapoczątkował on wspaniały roz­
wój polskiej wsi, zapoczątkował 
szybki marsz w lepsze jutro, przy­
czynił się w znacznym stopniu do 
usunięcia wielowiekowego zacofa­
nia polskiej wsi, będącego hanieb­
ną spuścizną rządów obszarniczo- 
kapitalistycznych.

W ciągu Jat, które minęły od 
tamtego dnia, wieś polska przeby­
ła trudną, lecz piękną drogę. Zmie­
niło się całkowicie życie chłopa 
pracującego. Runęły sztuczne, an- 
tagonistyczne bariery, dzielące 
wieś od miasta. W tysiącach wsi 
rozbłysło światło elektryczne, na 
pola wyruszyły dziesiątki tysięcy 
traktorów, przed chłopską mło­
dzieżą otworzyły się szeroko po­
dwoje szkół i wyższych uczelni.

Każdy rok przynosił nowe osiąg­
nięcia i nowe sukcesy. Tegoroczne 
Dożynki będą zaś stanowiły prze­
gląd tych osiągnięć. Ale nie tylko 
przegląd. Tegoroczne Dożynki to 
zarazem początek nowego etapu, 
to wysunięcie nowych jeszcze
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W obliczu wyborów do Ludowego Sejmu

SPOŁDZIELCZOSC PODWAJA WYSIŁKI
w walce o lepszy byt człowieka pracy

Otwarcie wystawy 
„Wielki Proletariat”

Dnia 6 bm. w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie odbyło się uro-1 
czyste otwarcie wystawy „Wielki 
Proletariat", zorganizowanej przez 
Komitet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Na uroczystość przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z Premierem 
Cyrankiewiczem na czele, przed­
stawiciele stronnictw politycznych, 
Wojska Polskiego i organizacji 
społecznych, przodownicy pracy z 
zakładów stolicy, przedstawiciele 
świata nauki, kultury i sztuki, 
przedstawiciele młodzieży i in. 
Do zgromadzonych wygłosił prze­

mówienie zasłużony działacz ruchu 
rewolucyjnego, członek KC PZPR 
odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej — Franciszek Fie­
dler.

Po przemówieniu Franciszek Fie­
dler dokonał otwarcia wystawy. Na­
stępnie uczestnicy uroczystości zwie­
dzili wystawę.

stwa do spółdzielczpści i dwa obrazy 
rozwoju spółdzielczości i jej celów 
i zadań.

Przechodząc do omówienia zadań 
spółdzielczości minister stwierdza:

„Na spółdzielczości ciąży wielka 
część odpowiedzialności w zakre­
sie stałego umacniania i pogłębia­
nia spójni gospodarczej między

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Budowa Pałacu 
Kultury i Nauki ■

Równolegle z budową masyw­
nych fundamentów pod część wie­
żową gmachu PK i N prowadzi sią 
także prace ziemne i fundamento­
we pod skrzydła boczne.

Na zdjęciu: Fragment prac przy 
budowie Pałacu Kultury i Nauki.

(Foto — CAF)

PREZYDENT. BIERUT 
pozdrawia 
spółdzielców polskich

WARSZAWA (PAP) W związku 
z Dniem Spółdzielczości Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut 

• skierował do spółdzielców polskich 
następujące pozdrowienie:

Z okazji Dnia Spółdzielczości po­
zdrawiam spółdzielców polskich.

Zadania spółdzielczości polskiej 
rosną. Łączy ona obecnie w naszym 
kraju ważne funkcje gospodarcze z 
codziennym wychowywaniem mas. 
Dla polskiego ruchu spółdzielczego 
jest sprawą jasną, że jest on najści­
ślej związany z ideą walki o najpeł­
niejszy rozwój ustroju sprawiedli­
wości społecznej, o pełne urzeczy­
wistnienie socjalizmu.

Skuteczność walki spółdzielczości 
z elementami spekulacyjnymi oraz 
wyniki jej pracy wychowawczej, jej 
oddziaływanie na milionowe masy 
zależą od ideowości i ofiarności 
wielkiej 600-tysięcznej rzeszy pra­
cowników spółdzielczych. Stąd też 
pogłębianie świadomości pracowni­
ków spółdzielczych posiada decydu- 

—jące znaczenie. Od ich postawy i 
aktywności zależy zwycięskie zrea­
lizowanie gospodarczych i ideowo 
wychowawczych zadań spółdziel­
czości polskiej — potężnego członu 
Frontu Narodowego.

Życzę polskiemu ruchowi spół­
dzielczemu dalszego pomyślnego ro-. 
zwoju i nowych osiągnięć zarówno 
w dziedzinie zadań gospodarczych 
jak i na polu pracy wychowawczo- 
ideologicznej.

(—) BOLESŁAW BIERUT

ze

J. Stalin przyjął 
Premiera Mongolskiej 
Republiki Ludowej

MOSKWA (PAP) Jak donosi agen­
cja TASS, w dniu 5 września Prze­
wodniczący Rady Ministrów J. Sta­
lin przyjął premiera Mongolskiej 
Republiki Ludowej Cedenbala. Obe­
cni byli wiceminister spraw zagra­
nicznych Mongolskiej Republiki Lu­
dowej Sambu oraz ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Mongol- 

■ skiej Republiki Ludowej w ZSRR

Da prastarego Krakowa 
ziechali się z całego kraju 
uczestnicy dożynek — 
święta pokojowej 
pracy wsi polskiej

Wśród radosnego nastroju wyjechały 
wszystkich województw kraju wieloty­
sięczne delegacje przodujących chłopów, 
członków' spółdzielni prodifkcyjnych, ro­
botników rolnych PGR oraz pracowni­
ków i traktorzystów ośrodków' maszyno­
wych, które wezmą udział w centralnych 
uroczystościach dożynkowych w Kr.ako- 
wie. W^ród delegatów znajduje się wiele 
młodzieży i kobiet.
KRAKOW W PRZEDEDNIU DOŻYNEK 
W nastroju radości i pogody oczekuje 

prastary Kraków przybycia tysięcy ucze­
stników ogólnopolskich dożynek — tego 
wielkiego święta urodzaju — święta po­
kojowej pracy wsi polskiej. W blaskach 
wrześniowego słońca zabytkowe kamieni­
ce i nowoczesne gmachy mienią się bar­
wami flag, proporców i transparentów. 
Na szczytach masztów ustawionych 
wzdłuż trasy pochodu, która prowadzi 
ulicami ciągniącymi się przy Plantach, 
lśnią srebrzyste orły, złote kłosy, białe 
gołębie pokoju. W witrynach sklepów — 
żytnie wieńce i zieleń.

Społeczeństwo Krakowa — budowniczo­
wie Nowej Huty, robotnicy, naukowcy 
i artyści przygotowali się, aby serdecznie 
i gościnnie przyjąć przybywających z ca­
łej Polski tysięczne rzesze najlepszych i-------  “ ..........................

' ' wsi — wzorowych gospodarzy, 1 Idamżab, jak również minister spraw 
TXX Xch.1CÓW' traktOrZySłńV'| zagranicznych ZSRR A. Wyszyński.

żniw i
trudniejszych i jeszcze piękniej­
szych zadań.

Dziś chłop polski jest współgo­
spodarzem i współbudowniczym 
swojej Ojczyzny. W jego rękach 
również znajdują się losy naszego 
kraju. Masy chłopskie w przytła­
czającej większości zdają sobie z 
tego sprawę i są świadome swych 
obowiązków i zadań.

Chłopi wiedzą, że nie mą dziś 
rozbieżnych interesów miasta i 
wsi. Wysiłek chłopa i wysiłek ro­
botnika służy temu samemu ce­
lowi: realizacji wspaniałych zadań 
Planu 6-letniego, umocnieniu sił 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
utrwaleniu światowego pokoju. 
Wielka bitwa o realizację tych za­
dań przebiega na najszerszym 
froncie. Bronią pracującego chłop­
stwa są w niej dodatkowe kwinta­
le uzyskiwane z hektara, dodatko­
we litry mleka i kilogramy żywca.

Podnosząc wydajność ziemi, roz­
wijając hodowlę, wzorowo wyko­
nując wszystkie swe obowiązki wo 
bec Państwa, wstępując coraz 
śmielej na drogę kolektywizacji — 
wieś polska daje swój potężny 
wkład w dzieło budowy prawdzi­
wie silnej, prawdziwie wolnej i 
prawdziwie suwerennej Polski.

Od realizacji tych wszystkich 
zadań, zależy czy zniknie główna 
przyczyna naszych obecnych trud­
ności: nadmierna dysproporcja mię 
dzy tempem rozwoju przemysłu 
a tempem rozwoju wsi. Do zadań 
tych zmobilizują chłopów tegorocz­
ne Dożynki, stanowiące nowy etap 
w ich walce o podniesienie gospo­
darki rolnej, o pomnożenie sił i 
umocnienie obronności naszego

siewu
kraju, o szybsze tempo budowy so­
cjalizmu na wsi.

Doniosłość dzisiejszego święta — 
święta będącego końcem żniw i 
początkiem siewu — zwiększa fakt, 
że przypada ono na okres wybo­
rów, w których polski lud pracu­
jący zadecyduje, kto reprezento­
wać go będzie w najwyższym or­
ganie władzy — w pierwszym Sej­
mie Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Świadomi tego chłopi jed­
noczą się w szeregach Frontu Na­
rodowego i pod przewodem swych 
braci robotników zwiększają tem­
po marszu, prowadzącego w pięk­
ną i jasną przyszłość.

Dożynki roku 1952 zapoczątkują 
nową, wielką ofensywę ogromnych 
mas polskiego chłopstwa pracują­
cego, ofensywę skierowaną przeciw 
wszystkiemu co złe i stare, ofen­
sywę w obronie historycznych zdo­
byczy ludu pracującego, w obronie 
wolności, niepodległości i pokoju.

Dlatego też w dniu dzisiejszym 
oczy całej Polski, a przede wszyst­
kim oczy milionów chłopów, zwra­
cają się w stronę Krakowa, gdzie 
w pobliżu symbolu naszej epoki — 
Nowej Huty, radośnie obchodzić 
będą najlepsi synowie polskiej wsi 
święto żniw i siewu, święto uro­
dzaju i postępu.

Dlatego też tegoroczne Dożynki 
nie są sprawą dotyczącą jedynie 
chłopów. Są one sprawą nas wszy­
stkich, całego narodu. Tak, jak 
sprawą nas wszystkich, całego na­
rodu, jest sprawa rozwoju siły i po 
tęgi Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, sprawa zbudowania szczęś­
liwej przyszłości, sprawa utrwale­
nia pełnego, prawdziwego pokoju.

Opera Poznańska 
wyjeżdża na występy do ZSRR

Jak się dowiadujemy zespół Pań­
stwowej Opery im. Stanisława Mo­
niuszki w Poznaniu w ramach wy­
miany kulturalnej wyjeżdża w noło- 
wie listopada br. na gościnni wy­
stępy do Związku Radzieckiego.

Zgon zasłużonych artystów 
J. Węgrzyna i Z. Noskowskiego

Po dłuższej chorobie zmarł w Ko­
ścianie jeden z czołowych polskich 
artystów dramatycznych Józef Wę­
grzyn. W ciągu kilkudziesięcioletniej 
kariery artystycznej występował w 
kilkuset rolach, utrwalając się w pa 
mięci widzów zarówno teatru jak 1 
filmu. *

W Poznaniu zmarł nagle znakomi­
ty artysta Państwowego Teatru Pol­
skiego Zygmunt Noskowski, syn zna 
nego kompozytora Zygmunta No­
skowskiego.

Śmierć tego zasłużonego artysty 
nastąpiła prawie w przeddzień jubi­
leuszu 50-lecia jego pracy na scenie 
polskiej.
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Odezwa Izby Ludowej NRI> do narodu niemieckiego

Propozycje ZSRR wskazują drogę
do pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

Nr |1S

1 milion 100 iys. łon cukru
wyprodukują cukrown e w 1952 r.

i odpowiadają w pełni
niemieckim interesom narodowym

w dnlu ’ wrMłnIa br. edbylo 
Ef’’ Pu ’’I8 Poaleńż»nle izby Ludowej 

Ńa wnmJ *eEuhliki Demokratycznej. 
ki«? Rfo huw n dy ,Mlnl’,lów Niemiec- 

epu.bllkl Demokrgtyeznej Izba Lu­
ki^’ tfB45 not riądu "••’ziec-
earftw K do la*<dów ’> ’»*oh mo­
carstw zachodnich w sprawie Niemiec.

oświadczenie
MINISTRA dertingera

„ J!łaJenlli P°aiedzenia przez prze­wodniczącego iżby J. Dieckmanna złożył 
oświadczenie miniatur spraw zagranicz­
nych NRD Georg Dertinger
H,V™,p,o,ycJe !ąwatte w nocie rządu r»- 

a?’ eierpnla w sprawie zwo­
łania nie później niż w październiku br, 
konferencji przedstawicieli czterech mo- 

/ udżiałem przedstawicieli Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 1 
bonakiej republiki federalnej — oźwiąd- 
f??* m,nister Dertinger — mr,'ą 
oioizymie znaczenie. Propozycje te sta* 
?t™Ldo"i<”,y klok w kierunku roz- 
strzygnięcia problemu niemieckiego i są 
nowym dowodem konsekwentnej poko- 
jowej polityki Związku Radzieckiego,

Po szczegółowym omówieniu treźci no­
ty radzieckiej min. Dertinger podkleili), 
*e* J?k wyn'ka z wymiany not miedzy 
zshh a mocarstwami zachodnimi, kolą 
rządzące Stanów Zjednoczonych, Ang'11 
1 Francji chcą pozbawić naród niemiecki 
Jedności, wolności i pokoju. Kola rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran­
cji chcą postawić naród niemiecki, wbrew 
jego woli, pized faktem dokonanym, w*ą- 
i Niemcy Zachodnie do agresywne­
go "’km atlantyckiego.

Następnie min. Dertinger stwierdził, 
te konkretne propozycje Rządu Ra­
dzieckiego umożliwiają — pod warun­
kiem istnienia dobrej woli ze strony

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP) W dniu 5 
września na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa trwała nadal dyskusja 
nad propozycją radziecką w sprawie 
jednoczesnego przyjęcia do ONZ 14 
kandydujących państw: Albanii, 
Mongolskiej Republiki Ludowej, Buł 
garii, Węgier, Rumunii, Austrii, Cej­
lonu, Transjordanii, Libii, Nepalu, 
Włoch, Finlandii, Portugalii i Irlan­
dii.

Na początku dyskusji zabrał głos 
delegat Francji, który występując 
przeciwko propozycji radzieckiej, po­
wtórzył twierdzenia delegata amery­
kańskiego z 3 września. Następnie 
przemawiał przedstawiciel Związku 
Radzieckiego J. Malik. Na tym po­
siedzenie zakończono.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w dniu 8 bm.

Przyjazd z Paryża 
delegacji Stowarzyszenia 
Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą

W tych dniach przybyła z Paryża do 
warszawy U) osobowa delegacja Stowa­
rzyszenia Obrony Granic nad Odrą 1 
Nysą z przewodniczącym Henrykiem 
Korab-Kucharskim na czele.

Na lotnisku witali delegacje przedsta­
wiciele Stołecznej Rady Narodowej i

Delegacja uda sie z wycieczka po 
Kraju i w szczególności zwiedzą tereny 
Ziem Zachodnich,

> mocąrstw Mchodnlch — osiągniącle pe- 
I rozumienia w sprawie pokojowego ure­

gulowania problemu niemieckiego.
fm?Ck,eJ "‘‘PbMiki Demokra­

tycznej jest przekonany, że aprobując 
z całego sercą i popierając w całej peł­
ni propozycje rżądu radzieckiego. wv. 
trhHów” ę wszystk,ch niemieckich pa- 

Z kolei mln. Dertinger omówił zawarty 
przez reżim boński tzw. „układ ogólny" 

\&yka?ał Antyngrodowy i agresywny charakter tego układu, “sie.ywny 
niemiecki — oświadczył min. 

P.eb.r,t|hFe!' T,ni,e chce być wciągnięty do 
jakichkolwiek konfliktów, ani do nlarów 
agresorów, którzy korzystając z tego że 
Niemcy są podsielone i nie mają trakta­
tu pokojowego, dążą do roapętania nowel 
wojny światowej. Naród niemiecki nie 
chce zawierać żadnych koalicji ani soki- 
tZ„OWl,,'^o•|Bn^,yc,h, wynilerzonych przeciw­
ko któremukolwiek z państw, którego 
«Hy zbrojne walczyły przeciwko Niem-

Taka polityka gwarantuje beznieegeń, 
siwo naszych sąsiadów na wsrhodaie — 
narodu polskiego I narodu czechoslo. 
wackiego, lecz nie w mniejszym stop­
niu gwarantuje ona bezpieczeństwo 
wszystkich miłujących pokój ludzi za­
jętych twórczą pracą w Londynie, Pa­
ryżu, Rzymie, ozy też gdzieindziej. 
Jesteśmy przekonani — oświadczył w 

zakończeniu min . Dertinger — żp mitu- 
Jb.ce pokój i demokratyczne Niemcy z 
którymi zawarty będzie traktat pokojo­
wy na zasadach proponowanych przez 
rząd radziecki, będą stanowiły gwarancję 
bezpieczeństwa dla wszystkich narodów-

★
Po przemówieniu min. Dertingera od­

była Się dyskusja, w której wzięli udział 
liczni deputowani do Izby Ludowej, pod­
kreślając olbrzymie znaczenie noty rzą- 
du ladzieckiego do rządów trzech ino- 
carstw zachodnich w sprąwie Niemiec.

Nąstępnie jzbą Ludowa uchwaliła jed­
nomyślnie odezwę do narodu niemieckie­
go oraz rezolucje.

ODEZWA TZBY LUDOWEJ NRD 
DO NARODU NIEMIECKIEGO 

Niemcy i Niemki? Patr’oci niemieccv! 
W najbliższych dniach ma nastąpić ra­

tyfikacja separatystycznego układu za­
wartego w Bonn i tym samym los Nie­
miec zostanie przesądzony. Podział Nie­
miec na dwie części będzie usankcjono­
wany. a Niemcy zachodnie staną się 
okupowaną i ujarzmioną częścią naszej 
ojczyzny oraz głównym poligonem przy­
gotowań do nowej wojny światowej

Wrogie w stosunku do Niemiec rządy 
mocarstw zachodnich i zależny od nich 
rząd boński chca przez ratyfikację tego 
niewolniczego, zgubnego układu wojen­
nego uniemożliwiać pokojowe uregulowa­
nie problemu niemieckiegd.

Istnieje jednak realna i proata droga 
pokojowego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego. Drogę tę wąkazuje nota 
rządu radzieckiego z 23 sierpnia. Rząd 
radziecki proponuje natychmiastowe zwo­
łanie konferencji czterech mocarstw z 
udziałem przedstawicieli Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i zachodnió-nie- 
ii ieckiei enubrk1 federalnej

Propozycje te odpowiadają zarówno 
<»*resom narodu niemieckiego, jak i 

interesom pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów Europy.

REZOLUCJA IZBY T UDOWEJ 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej proponowała niejedno­
krotnie parlamentowi federalnemu w 
Bonn porozumienie w sprawie przywró­
cenia jedności Niemiec jako demokra­
tycznego. miłującego pokój i niezależne­
go państwa, w sprawie udziału Niemców 
w opracowaniu traktatu pokojowego oraz 
w sprawie przeprowadzenia ogólnonie- 
mieckich wyborów.

Naród niemiecki pragnie pokoju. Prag­
nie on jednoścj ojczyzny i wysuwa z. ca­
ła stanowczością słuszne zadanie zawar­
cia traktatu pokojowego z Niemcami.

Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uwaia. że jest jej obo­
wiązkiem wobec ojczyzny wyciągnąć 
ponownie rękę do parlamentu federal- .

nego w Bonn, mimo źe dotychcias jej 
propozycje były odrzucane.
Cały naród niemiecki jest zaintereso­

wany w rozstrzygnięciu zagadnień, które 
mają być omówione na konferencji czte­
rech mocarstw.

Wobec nodswyczaj powatneł sytuacll, 
jaka powstała w wyniku podpisania wo­
jennego „układu ogólnego'*, to porozu­
mienie międźy Niemcami stało się tym 
bardziej nieodzowne. w myśl planów 
Ridgwaya i Adenguera boński parlament 
federalny mą już w najbliższym czute 
dokonać ratyfikacji tzw. ..układu ogól­
nego" i dołączonych do tego układu po­
rozumień wojskowych.

Delegacja Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
wyjechała do Bułgarii

W dniu fi bm. odleciała z Warszawy 
do Sofii delegacja Rządu Polskiej Rze 
czypospolltej Ludowej w osobach mipi- 
stra transportu drogowego i lotniczego 
Janą Jlusteolciego, generała brygady Le­
szka Krzemienia i przodownika pracy 
metalowca z Fabryki Samochodów Osó^ 
bowych w Warszawie Stanisława Wo­
zniaka. Delegacja udała się na zaprosze­
nie rządu Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej na uroczystość święta narodowego 
viii rocznicy wyzwolenia Bułgarii przy­
padającej w dniu 8 bm.

Delegację rządową żegnali na lot- 
Y:. ro‘ni,ster sPraw »a«rąnicanvch 

Stanisław Skraesaewski. dyrfiktor ga­
binetu Prezesa Rady Ministrów mgr 
Adamowicz oraz wyżsi urzędnicy M> 
nisterstwą bpraw Zagranicznych i wyż­
si oficerowie Ministerstwa Obrony Na­
rodowej.

Tymże samolotem odleciał do Sofii 
przewodn. Piez. Rady Naród w m st 
Warszawie Jerzy Albrecht na zaproszeń 
^ .Prezydium Rady Narodowej miasta 

Na lotnisku obecny był ambasador nad- 
^WK,CTajn,y 1 Pełnomocny Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce pan dr Kiril 
Diamahjew w otoczeniu członków araba-.

Cukrownie na terenie całego 
kraju intensywnie przygotowują 
się do tegorocznej kampanii, która 
rozpocznie się w początkach pa­
ździernika. Dla zapewnienia peł­
nej i sprawnej realizacji zwiększo­
nych w bieżącym roku zadań, 
łogi cukrowni dokładają starań, 
aby należycie przeprowadzić re­
monty maszyn i urządzeń oraz za­
bezpieczyć bezawaryjny przebieg 
kampanii.
W wielu cukrowniach obok re­

montów zwykłych i kapitalnych, 
przeprowadza się renowacje i mo­
dernizacje urządzeń technicznych w 
celu unowocześnienia procesów tech­
nologicznych. Tak np. cukrownia 
„Góra Śląska", produkująca dotych­
czas cukier surowy — żółty, dzięki 
przebudowie będzie mogła przystą­
pić do produkcji cukru białego. W 
innych cukrowniach, jak np, w Wo- 
żuczynie, Brześciu Kujawskim, Pru­
szczu, Swiecju i Malęj Wsi, instaluje 
się ńowoczesne maszyny i urządze­
nia, które zapewnią zwiększenie prze 
robu dobowego i zmniejszenie strat 
cukru. Wszystkie te inwestycję po­
zwolą przemysłowi cukrowniczemu 
na podniesienie w tegorocznej kam­
panii zdolności przerobowej o około 
50 tys. kwintali buraków na dobę w 
stosunku do roku ubiegłego.

W roku bieżącym cukrownie po­
czyniły również znaczne postępy w 
dziedzinie zmechanizowania robót 
ciężkich i pracochłonnych. Tak np. 
w cukrowni „Strzelin" wykonano 
sposobem gospodarczym urządzenie 
do mechanicznego wyładunku węgla 
z wagonów i transportu do kotłowni 
oraz zmechanizowano niezwykle 
pracochłonną i ciężką czynność — 
transport worków z cukrem do ma­
gazynu.

Wszystkie te urządzenia elimi­
nując ciężką pracę robotnika, po-

zwolą jednocześnie na zwolnienie 
znacznej liczby robotników do in­
nych prac i rozwiązanie tym sa­
mym trudności wynikających z 
niedoboru sił roboczych.

Szereg cukrowni przeprowadzi 
w tegorocznej kampanii próby nad 
zastosowaniem nowych metod pro­
dukcji, zmierzających do lepszego 
wykorzystania surowca i zmniejsze­
nia strat cukru oraz do zwiększenia 
wydajności pracy. M. in. będą pro­
wadzone próby nad wykorzystaniem 
ogonków buraczanych do produkcji 
cukru przy pomocy dyfuzji ciągłej 
według pomysłu prof. Zagrodzkiego 

Politechniki Łódzkiej.
Szereg prób przeprowadzi się 

również nad zastosowaniem no­
wych urządzeń, zapewniających 
większą wydajność i skrócenie 
procesu produkcji.

Amerykanie uniemożliwiają powrót
dzieci polskich do kraju

. Jte® “’.w
daiecj polskich, oderwanych od rodzin

,.,oiU^°YałZuy?k0J,t0wać wartości* które dawno się zde- 
! by u Jedynie «arstką wytartych, nic sobą nie 

przedstawiających sztonow.
~’ Bończa już osiągnął pewne sukcesy... mruknął — 

I gdyby nie jego aręsztowanie...
— Gdyby, gdyby!... — żachnął się Mitchell — Nie cierpię 

tego słowa i uważam, że powinno być wykreślone ze sło­
wnika wszystkich rozsądnych ludzi! Operujemy tylko i wv- 
ącznie faktami. Właśnie dlatego, że Bończę aresztowano 

wówczas, gdy wszedł już na właściwą ścieżkę trzeba za­
czętą przez niego robotę kontynuować. Nie wolno pozwolić, 
aby to, co zrobił Bończa poszło na marne. Jego doświadczenie 
i jego osiągnięcia muszą stać się punktem wyjścia dla 
człowieka, który pracę tę będzie prowadził nadal. Zbyt dużo 
zainwestowaliśmy w to przedsięwzięcie, aby teraz wycofać 
się i rzucać karty już na początku gry.

Zerwał się z fotela i szybko począł chodzić po gabinecie. 
Długa, z pasją wygłoszona przemowa zmęczyła go w sposób 
widoczny.

Arendt siedział w milczeniu. Jak mysz pod miotłą. Kątem 
oczu obserwował Anglika. Przeczekał chwilę — niech się 
uspokoi — poczym wrócił do sprawy, którą poruszył na 
początku rozmowy.

— Nikt nie mówi o tym, żeby się wycofywać. Właśnie przy­
szedłem, żeby przedstawić panu pułkownikowi kandydaturę 
człowieka, którego typujemy na miejsce Bończy...

Mitchell zatrzymał się koło biurka. Jego masywna syl­
wetka prawie zupełnie przysłoniła okno, za którym ciągle 
siąpił listopadowy deszcz.

— Rozmawiał pan z nim?
— Rozmawiałem. Ogólnie wprawdzie, ale...
— No i co?
— Jest do naszej dyspozycji!
Uspokoiło go to trochę. Zapalił papierosa, siadł na­

przeciwko Arendta, założył nogę na nogę.

Spółdzielczość 
podwaja wysiłki

. (Dokończenie ze »tr. t) — ■
miastem 1 wsią, między klasą ro­
botniczą i chłopstwem pracującym. 
Na spółdzielczości ciąży wielka 
część odpowiedzialności za właści­
we i prawidłowe zużytkowanie su­
rowców miejscowych, za rozwój 
terenowej produkcji, za wzbogace­
nie masy towarowej.
W chwili, gdy naród cały przygo­

towuje się do wyboru swego ludo­
wego Sejmu — spółdzielczość polska 
winna z jeszcze większą energią:

1) usprawnić zaopatrzenie mas 
pracujących przez pełne i termino­
we wykonywanie planów, zlikwi­
dowanie wszelkich przerw i bra­
ków w zaopatrywaniu, pełne wy­
korzystanie miejscowych zasobów, 
podnoszenie wydajności pracy;

2) Podnieść poziom obsługi kon­
sumentów przez kulturalną i rze­
telną obsługę, przez zlikwidowanie 
przyczyn słusznych skarg i zaża­
leń, podnieść stan sanitarny i este­
tykę zakładów pracy, podnieść ja­
kość produkcji i zlikwidować bra­
ki produkcyjne;

3) Wzmocnić ochronę własności 
społecznej przez likwidację ponad­
normatywnych ubytków i strat, 
przez usprawnienie pracy braka- 
rzy, pracy rewizyjnej i pracy księ­
gowości, usprawnienie transportu 1 
wzmocnienie dyscypliny finanso­
wej. obniżenie kosztów handlo­
wych i likwidację zbędnych rema­
nentów towarowych;

4) Rozwinąć społeczną kontrolę 
przez aktywizację samorządu spół­
dzielczego i bezpośredni udział 
członków w kształtowaniu i nad­
zorze gospodarki spółdzielczej. 
Doskonaląc swą pracę i wiążąc ją 

jak najściślej z masami pracującymi 
spółdzielczość będzie skuteczniej’ niż 
dotychczas spełniać rolę szkoły ze­
społowego gospodarowania dla mi­
lionowych mas członkowskich, a tym 
samym silniej niż dotychczas elimi­
nować wpływy spekulantów i wy­
zyskiwaczy na rynku“.

Kończąc minister stwierdził:
Spółdzielczość świadoma jest te­

go, iż walczy o ustrój sprawiedli­
wości społecznej, o lepszy b”t czło­
wieka pracy, o siłę naszej Ojczyz­
ny, o pełne społeczne wvzwolonio 
mas pracujących".

lub uniemożliwiały powrót 
naszych dzieci do krą.iu. W celu zama- 

bezprawia pozorami la- 
""‘ ‘ c w amerykąń-

- -------—. ną podstawie tzw.
, Wi'»wy nr 11, sądy amerykańskie, które 
me licząc się z prawami kraju ojczy­
stego i rodzin samowolnie decydują a la 
sie polskich dzieci.

nnut podsti,wie ^ch decyell ttaieei

nych krajów, w tym do USA. W len 
sposób władie amerykańskie utrwala- 
na.odu^ofSbk"go. hitleraw,kic»> wobec 

°statnich dniach Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, w związku i wy. 
roianą not w tej sprawie, przesłało do 
ambasady USA dalszą notę, w której 
domaga się ponownie wykonania przez 
rząd Stanów Zjednoczonych lego zobo- 

pow|otu dzieei polskich do kra­
ju. Nota zawiera kategoryczny protest 
przeciwko uzurpowaniu sobie przez wła­
dze i sądy amerykańskie prawa do de 
cydowania o losie dzieci polskich.

Nota wykazuje na podstawie przykła­
dów, ze sądy amerykańskie naruszała 

P’awa i elementarne względy 
ludzkości, odrywając nadal dzieci poi- 
skie od rodzin i kraju ojczystego. 
tv-uady kieru1a s>e antypolska poli- 

władz amerykańskich, legalizując 
skutki zbrodni hitlerowskich.

Nota stwierdza, że wszelkie deevzie 
wydane bezprawnie na podstawie jed- 
kań«rk°i?hy urządzeń władz amery- 
Kanskich nie mogą posiadać ładnej 
die* Wnej 1 ni* he<** p,,eB wl’-
dze polskie uznawane.

przemocą wywiezionych przez łUtteińu, „ i • te«° bezprawie 
^i^aTd^ieVi?^* d° Ni— "

Od nśmin i„ _..... I ust»wy nr 11, sądy aOd ośmiu lat Rząd Polski nie ustaje 
w wysiłkach, by dzieci te zostały 
zwrócone rodzinom i krajowi ojczy­
stemu.

. . łamiąc zobowiązania zaciągnięte w 
układach międzynarodowych, zapewnia 
jacych repatriacjo dzieci uprowadzonych 
w swoim czasie przez hitlerowców wła­
dze amerykańskie wszelkimi sposobami

riłcess w paźdsierniku 
punktualnie 1 regularnie 
otrzymywać „IKP“?

PAMIĘTAJ, 
*by w porę opłacić 

prenumeratę!
Przyjmują ją

i WSZYSTKIE
i Agencje Pocztowe 

do dnia
15 września.

JERZY SZELIGA

AKCJA HEI
— Niech mi pan powie, co to za jeden...
Marian Arendt przechylił się w stronę swego zwierzchni­

ka. Na jego łysej czaszce lśniły drobniutkie kropelki potu.
Zaczął mówić.
Deszcz padał ciągle, chmury przesłoniły niebo grubą, nie- 

praeniknioną warstwą. Podobne były do zwojów brudnej

Nad dachami kamienic kłębiła się gęsta, szara mgła. 
Świat widoczny za dużym prostokątem wilgotnej szyby 
okiennej był dziwnie smutny, jakiś załzawiony, jakiś po 
prostu beznadziejny. *

Marian Arendt czuł się, jak skarcony i zbity psiak Prze­
klęta londyńska jesień!

. 2
— Twoje zdrowie, Daisy!
Hubert był już pijany. Siedział w miękkim fotelu, 

patrząc przed siebie szklanym, nieprzytomnym spojrzeniem. 
Krótkie i czerwone palce zacisnął na szklance z whisky.

Daisy uśmiechnęła się z przymusem. Z jej chudej, prze­
raźliwie bladej twarzy wyzierało zmęczenie.

— No, pij! — przynaglił ją Horodecki. Z niechęcią ujęła 
kieliszek.

— Nie chcesz pić, Daisy, nie chcesz pić? — obruszył się I 
Hubert — Ze starym przyjacielem nie wypijesz?
------  ' i---------------------------------------- ----------

Wypjję, wypiję... — skinęła mu głową. Nie etekiiae 
na mężczyzn przechyliła kieliszek. Trunek miał Soki 
obrzydliwy smak. O mało go nie zwróciła *

Hubert zdążył to zauważyć. Westchnął, opróżnił szklankę 
połowę ej zawartości wylewaiac na t .nJ * •
marynarki i powiedział kVwo; ’ *Py podniKMOneJ

•zSrno■TX.T* w6<""’ D“”' *
Niczego więcej jednak nie powiedział. Zapatrzył sie nr»e<ł 

siebie, w jakiś punkt na ścianie. Po wy®.pewnej iloS 
Si? “i za"’sze 1doń Przychodziła nostalgia. Wyglądał w te 
Sń ra«ikomlczni®' Drobna, pomarszczona jak zimowe 
hJł kń, tWarZ’ ?ac?erwieni°ne powieki, wilgotny wąsik. Nie 
był już człowiekiem młodym i nie wiódł łatw»<rn Pracował jako komiwojażer Chyb^ ju^ z dzS ^z^nk

■railiby odpowMzM. t„„|

W “’W

rr.^r2,; H**^

. i~uZ.ar,^ g0 wyekspediuję do domu! - ujął stoiaca na 
stole butelkę. — Napijesz się? * na

Spojrzała nań ze zdziwieniem. W jej nienaturalni® zych oczach zabłysła niechęć. nienatuialnie du-

— Wiesz przecież, że nie mogę pić!
Wzruszył ramionami.
— Jak nie, to nie!
Wypił , sam. Skrzywił się, jak po wypiciu piołunu i mo­

mentalnie sięgnął po lezące na stole papierosy^

f <1
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List spod baszty

Dzień Spółdzielczości
Tegoroczny Międzynarodowy Dzień ! dywidualnego do warsztatu 

Spółdzielczości obchodzi spółdziel- łecznionego. 
czość polska w okresie doniosłych 
wydarzeń. Ważność tego okresu 
charakteryzują hasła, pod którymi 
obchodzony będzie w Polsce MDS. 
Jedno z tych podstawowych haseł 
mówi: „Spółdzielczość, walcząc w 
ramach Frontu Narodowego o wy­
konanie Planu 6-letniego i zabezpie­
czenie pokoju, przyjmuje aktywny 
udział
Sejmu na podstawie szerokich upra­
wnień nadanych jej w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". 
Z okazji MDS spółdzielcy polscy 
podsumują rezultaty swej dotych­
czasowej pracy oraz zmobilizują si­
ły dla wykonania zadań, jakie stoją 
przed spółdzielczością w walce o 
przedterminową realizację Planu 
6-letniego, o przyspieszenie budowy 
socjalizmu, w walce z trudnościami 
obecnego etapu, wynikającymi z dys 
proporcji między rozwojem przemy­
słu a rozwojem rolnictwa, w walce 
o umocnienie spójni między wsią a 
miastem.

W walce tej spółdzielczość odgry­
wa doniosłą rolę, zajmuje jeden z 
najważniejszych odcinków. Prezy­
dent Bierut stwierdził na VII Ple­
num KC PZPR, że dla zniwelowania 
dysproporcji w gospodarce naro­
dowej między wsią a miastem ko­
nieczne jest wzmocnienie wysiłków 
w kierunku stopniowej przebudowy 
drobnej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej w wielką gospodarkę ze­
społową. pozwalającą na wykorzysta 
nie zdobyczy nauki i techniki dla 
podniesienia poziomu wydajności 
pracy i wysokości plonów z gospo­
darki chłopskiej. Tą formą gospo­
darki zespołowej są spółdzielnie 
produkcyjne. Wskazania VII Ple­
num KC PZPR i uchwały I Kongre­
su Spółdzielczości, Zaopatrzenia i 
Skupu postawiły przed spółdzielczo­
ścią wiejską wyjątkowo ważne za­
dania. 3 miliony pracujących chło­
pów - członków gminnych spółdziel­
ni, zgodnie z uchwałami winno uczy­
nić wszystko, aby te zadania wyko­
nać. Zgodnie z wytycznymi VII 
Plenum KC PZPR gminne spółdziel­
nie staną się w większym niż do­
tychczas stopniu czynnikiem oddzia­
ływania na wzrost produkcji mało- 
i średniorolnych gospodarstw chłop­
skich, a przez dalsze uaktywnienie 
samorządu staną się prawdziwą 
szkołą społecznego gospodarowania, 
w której chłop zrozumie, że pełne 
warunki do osiągnięcia dostatniego i 
kulturalnego życia może mu zapew- I 
nić spółdzielnia produkcyjna. Osią- i 
gnięcia gminnych spółdzielni — jak 
to wykazał I Kongres Krajowy CRS 
•— są poważne. Ilość członków gmin­
nych spółdzielni wzrosła z 1592 tys. 
w roku 1948 do blisko 3 milionów 
stanu obecnego. W 1948 r. za po­
średnictwem 13.700 sklepów gmin­
ne spółdzielnie sprzedały na wsi to­
warów przemysłowych za 3173 mil. 
zł., w bieżącym roku zgodnie z pla­
nem wieś otrzyma za pośrednictwem 
2833 spółdzielni towary przemysło­
we o wartości ponad 15 miliardów 
zł. Potężny jest również wzrost ilo­
ści punktów skupu i wartości arty­
kułów rolnych i hodowlanych, któ­
re gminne spółdzielnie przekażą kla­
sie robotniczej. Państwo Ludowe 
stawiając spółdzielczość wiejską na 
bardzo odpowiedzialnym posterun­
ku walki o socjalizm, udziela jej 
olbrzymiej pomocy. Pomoc ta de­
cyduje o powodzeniu w pracy spół­
dzielczości wiejskiej, która przeana­
lizowała swe błędy i musi wyprosto­
wać zachodzące jeszcze skrzywienia.

Rozwija się również w Polsce spół 
dzielczość spożywców, która w ostat 
nim czasie wyraźnie przestawia się 
z walki o ilość placówek na walkę 
o ich jakość, co spowodowało nie­
wątpliwy wzrost zaufania mas pra­
cujących do spółdzielczego aparatu 
handlowego na wsi. Spółdzielni spo 
żywców zrzeszonych w Zw. Spółdz. 
Spoż. jest 467. Zrzeszają one około 
1.900.000 członków, prowadzą około 
18.000 sklepów, 1700 zakładów zbio­
rowego żywienia, 1800 piekarń, 800 
masarni, 300 ciastkarni i 300 wytwór 
ni wód gazowych — zatrudniają 
łącznie 140 tys. pracowników.

Drugą podstawowy formą spół­
dzielczości miejskiej jest spółdziel­
czość przemysłowa i rzemieślnicza, 
zrzeszona w Zw. Spółdz. Przem. i 
Rzem.. znająca dwa typy spółdzielni 
— spółdzielnie pracy i pomocnicze 
spółdzielnie rzemieślnicze. Spółdziel­
czość pracy pokrywa kraj coraz gę­
stszą siecią uspołecznionych zakła­
dów usługowych, przez co przyczy­
nia sie do lepszego zaspokojenia po­
trzeb mas pracujących. Spółdziel­
czość pomocnicza spełnia ważne za­
danie opieki nad rzemieślnikiem in­
dywidualnym, który przy stale na-

w kampanii wyborczej do

uspo- mi wyraża ona raz jeszcze solidar- 
■ ność z milionami spółdzielców w 

Ważną rolę odgrywa również spół-i ZSRR i krajach demokracji ludowej, 
dzielczość inwalidzka, prowadząca i Wyraża 
akcję przysposobienia zawodowego 
inwalidów wojennych, cywilnych i 
pracy. Rozwój spółdzielczości in­
walidzkiej jest żywym wyrazem 
troski o człowieka, którą w wyraźny 
sposób przejawia władza ludowa.

Inne spółdzielnie — ludowej wy­
twórczości artystycznej, transporto­
we, wydawnicze, mieszkaniowe — 
uzupełniają wachlarz polskiego ru­
chu spółdzielczego, któremu władza 
ludowa zapewnia warunki szero­
kiego rozwoju. Mówi o tym art. 11 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej: „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa popiera rozwój różnych 
form ruchu spółdzielczego w mie­
ście i na wsi oraz udziela mu wszech 
stronnej pomocy w wypełnianiu je­
go zadań, a własności spółdzielczej, 
jako własności społecznej, zapewnia 
szczególną opiekę i ochronę". Rolę 
spółdzielczości określa również art. 
33 ordynacji wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
który organizacjom spółdzielczym 
zapewnia prawo zgłaszania kandy­
datów na równi z organizacjami po­
litycznymi i zawodowymi.

Wspaniały rozwój spółdzielczości 
w Związku Radzieckim, w którym 
spółdzielcy w liczbie ok. 36 milionów 
odgrywają ważną rolę w życiu go­
spodarczym, mając w dyspozycji ca­
łe zaopatrzenie wsi w artykuły prze­
mysłowe. poważną część skupu arty­
kułów rolnych, decydującą część pro 
dukcji rolnej, całą niemal przemy­
słową produkcję drobną, a tak­
że pewien odcinek handlu miej­
skiego, piękne przykłady rozwoju 
spółdzielczości w krajach demokra­
cji ludowej, gdzie służy ona całemu 
narodowi, jego szerokim masom pra­
cującym — to przeciwstawienie do 
spółdzielczości krajów kapitalistycz­
nych w tej jej części, która jest o- 
panowana przez elementy kapitali- 

[ styczne lub wysługujące się kapi­
talizmowi.

Z bilansem swoich osiągnięć spół­
dzielczość polska staje w Międzyna­
rodowym Dniu Spółdzielczości do 
apelu wielkiej, 
spółdzielczej.

światowej rodziny
Osiągnięciami swy-

solidarność z milionami 
tych spółdzielców w krajach kapita­
listycznych, którzy wbrew’ zdradziec­
kiej polityce kierownictwa swych 
krajowych organizacji myślą, czują 
tak jak my, jak my pragną demo­
kracji, wolności i pokoju.

Sześć milionów spółdzielców pol­
skich zna dobrze prawdę o ciemnych 
siłach imperializmu, zmierzających 
wszelkimi zbrodniczymi środkami do 
wywołania nowej wojny, do znisz­
czenia tego wszystkiego, co zostało 
u nas już dokonane i uniemożliwie­
nia nam dalszego wspaniałego budów 
nictwa. Sześć milionów polskich 
spółdzielców protestuje przeciw pod­
sycaniu i rozwijaniu imperializmu 
niemieckiego, stanowiącego bezpo-1 
średnie zagrożenie pokoju. Sześć 
milionów polskich spółdzielców w 
dniu międzynarodowej solidarności 
z postępowy spółdzielczością całego 
świata protestuje przeciw dławieniu 
ruchu pokoju w krajach kapitali­
stycznych. Spółdzielcy polscy ślą 
gorące pozdrowienia spółdzielcom 
radzieckim wznoszącym wspaniałe 
budowle komunizmu i spółdzielcom 
krajów demokracji ludowej budu­
jącym socjalizm. Sześć milionów 
spółdzielców polskich stoi wraz z 
całym społeczeństwem w Narodo­
wym Froncie walki o pokój i Plan ■ 
6-letni, popiera pracę swych przed- • 
stawicieli w komitetach Frontu Na­
rodowego i przyjmuje w całej roz­
ciągłości platformę wyborczą Fron­
tu Narodowego jako własną. W o- 
parciu o ludową Konstytucję i praw 
dziwie demokratyczną ordynację wy­
borczą członkowie spółdzielni pójdą 
do urn wyborczych, by raz jeszcze 
zamanifestować swą dumę z odnoszo 
nych zwycięstw, swe przywiązanie 
do ludowej władzy, sw'ą niezłomną 
postawę w sprawie utrwalenia po­
koju na całym świecić.

Te motywy będą głównymi czyn­
nikami dalszego mobilizowania spół­
dzielczości polskiej do realizowania 
jej naczelnych zadań w walce o lep­
sze jutro Polski Ludowej, o lepsze 
jutro całej miłującej pokój ludz­
kości.

Meldunek irzecli cyklistów
— | to właśnie rzeczywistość. 
;v I budynek szkolny o k

1 ponad 25 tysięcy^ mct-c 
ciennych ‘__T--- *2

I dzież. Brygady kopały doły na fun­
damenty, brygady woziły surowiec 

'murarski. Chłopcy i dziewczęta — 
i w kombinezonach, ze śpiewem, a 

wnie) na rowerach sprzed gmachu gdy zakwitły ogrody — z kwiatami 
Liceum Budowlanego i „pokręcili" j na czapkach i we włosach. Punkt 
w kierunku Bydgoszczy. Oto krótka ’ ciężkości średniego szkolnictwa za- 

... i™ resorcie budowlanym)

Początek roku szkolnego 52/53 - 
Toruń ma za sobą. Około 25 tysięcy 
dzieci i młodzieży wystartowało do 
crossu" pod transparentem: NAU­

KA. Na czoło tej masy wysunęło się 
trzech cyklistów. Wyjechali (dosło-

historia wyjazdu sztafety młodzie­
żowej w dniu 1 września br. Sztafe­
ta zawiozła szkołom w Bydgoszczy 
wezwanie do współzawodnictwa w 
nowym roku szkolnym. Wezwania 
nie ściągnięto z eteru - 
na szeregu zobowiązań o charakte­
rze długofalowym, bardzo konkret­
nych i bardzo istotnych. Meldunek 
trzech cyklistów należy do pięk-

budowała

’ ' ", Nowy 
kubaturze 

metrów sześ- 
sama mło-

wodowego (w resorcie budowlanym) 
przeniósł się do miasta Kopernika, 
do miasta słynnego z baszt. Pierw­
szy obiekt Planu 6-letniego jest wy 
konany. Liceum wyposażono w war 
sztaty, w maszyny, powstaje inter­
nat, słowem — drogi zostały otwar-

— oparto jelte ’wóz radiowy nagrywał w dniu 
o charakte-! i września przemówienie w Liceum

Budowlanym. W Toruniu gościł 
wiceminister Ob. Żakowski. Tak 
wstąpiono w nowy rok szkolny, w 
rok w którym zdarzyło się już wie-

__ ____ ■ J------ 1—‘
ne. Konstytucja, przeddzień wybo­
rów, nowe pozycje budownictwa i 
szybko rosnąca w siłę pozycja wal­
ki o pokój. Na Pomorzu oddano 
w tym roku do użytku sześć no­
wych szkół, nowe internaty, rozbu­
dowano siedem szkół specjalnych, 
powstały dwa nowe budynki przed 
szkolne. Na peryferiach Torunia 
kształtują się zarysy nowej placów 
ki nauczania: Liceum Cukrownicze 
go. Nam właściwie słowa te nie są 
potrzebne — my po prostu widzi­
my...

Ale meldunek jaki zawieźli trzej 
cykliści, meldunek o gotowości do 

i pracy i dyscypliny — ma dla nas 
(mieszkańców Torunia) specjalne 

i znaczenie. Słowo „szkolnictwo" jest 
w rzeczywistości słowem martwym. 
Żywym wyrazem problemu są... ucz 
niowie. Nie imponują nam żadne 
cyfry, — jeżeli (przede wszystl.im) 
nie imponuje nam młodzież. Słowo 
„imponować" w odniesieniu do za­
dań ucznia jest proste w tłumacze- 
niu, składa się z dwóch pojęć: pra­
cy i dyscypliny. Jest to w ogóle pro

nych i poważnych prawd naszej je j który przerasta zdarzeniami in 
rzeczywistości. Jest on w istocie rze 
czy wezwaniem do współzawodnict­
wa, . rzuconym wszystkim tego typu 
szkołom w kraju.

Liceum Budowlane w Toruniu — >

:U-: < ■

W

OR
Fabryka Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku przekroczyła w bie­
żącym roku plan półroczny o 17 ' CY * dyscypliny. Jest io w ogoie pio 
proc. W planie 6-letnim fabryka blem wychowania ucznia i tu... zdej 
zostanie znacznie rozbudowana. jonujemy jasne szkła. Na sesji Miej- 
Na zdjęciu: Młodzieżowy racjonaliza! skiej Rady Narodowej w sierpniu 
tor Henryk Juszkiewicz przy skon- postawiono sprawę °. 
struowanym przez 
do cechowania, 
wieża przyniósł około 
oszczędności w stosunku

ż siebie automacie dzież w Toruniu nie jest wychow’a- 
Pomysł Juszkie- na jak należy...

10.000 zł i W archiwum toruńskim (a liczy i • _ nnn 1-.4A —•vMnlo'znrocznym.
(Foto — CAF)

Wielkie i małe sprawy Piły
Każde prawie miasto ma jakiś ’ tury. Ludność zaofiarowała swą pra- | cownlcy różnych instytucji, 

przydomek, drugą swą nazwę. To- "" — ——"" ~~—‘ ------ ■ —>- -----~:l; ——
ruń zyskał sobie nazwę Krakowa I 
Północy, Zakopane — Zimowej Sto­
licy, a Piła?

Piła — to miasto Staszica odpowie 
każdy jej mieszkaniec. Piła — to | 
miasto kolejarzy doda inny.

I te dwa określenia będą towarzy­
szyły nam przez cały czas wędrówki 
po Pile.

Wojna zniszczyła w poważnym 
stopniu miasto a zwłaszcza jego cen­
trum, i śródmieście robi wrażenie 
pustego, chociaż ze zgliszcz wyrasta­
ją nowe domy. Zycie miasta sicupia 
się raczej na krańcach. Wytwarza 
to znaczną odległość pomiędzy posz­
czególnymi dzielnicami i zakładami 
pracy. Tu dochodzimy do jednego z 
problemów Piły, a mianowicie ko­
munikacji. Piła nie posiada wcale 
komunikacji miejskiej, a duże odle­
głości i położone na krańcach zakła­
dy pracy wysuwają problem komu­
nikacji i transportu w Pile jako waż 
ny, i PKS, do którego miasto wy­
stępowało już kilkakrotnie w tej 
sprawie winno przyjść mu z pomocą.

Na razie uderza w Pile duża ilość 
rowerów. Na rowerach widzi się 
młodych i starych a przed zakłada­
mi pracy stoją ich dziesiątki. Rower 
pomaga przezwyciężać trudności ko­
munikacyjne.

Wszyscy jednak mieszkańcy Piły 
stwierdzają, że najważniejszym za­
daniem jest ożywienie życia kultu- 

! ralnegb. Piła ma za mało jak na pra­
wie 30-tysięczne miasto oraz dużą 
liczbę dojeżdżającej ludności imprez 
kulturalnych. Braku tych imprez nie 
zastąpi jedyne odbudowane kino a dują szczęśliwe jutro, 
zespoły „Artosu" z Poznania i Byd- i 
goszczy przybywają tu b. rzadko. ! 
Specjalnie zaś odczuwa Piła głód | 

footru Invrh i Lrnnrmr- ..... , — ,PKP witają juz nas na dworcu. Row 
nież w sporcie 
Kolejarza.

Poważne osiągnięcia ma również 
załoga Zakładu Przemysłu Ziemnia­
czanego, wyróżniająca się swymi 
osiągnięciami produkcyjnymi wśród 
innych zakładów pracy Piły.

u wiuuoui’iii iw.',. _  ___ Należy jeszcze podkreślić, że w
rasta^ąTym uświadomieniu polityćz- i wy Domu Kultury. Powstał Społecz- społecznej akcji odbudowy Domu 
Bym odbywa drogę od warsztatu in- ny Komitet Odbudowy Domu Kul-i Kultury wzięli masowo udział pra-

cę w ramach czynu i zebrała znacz- i 
i ne fundusze na odbudowę. Ruszyły 
; prace przy budowie tego ogniska kul 
1 tury tak w Pile potrzebnego. Dziś 
1 wszyscy z niecierpliwością czekają 
na uruchomienie przyznanej przez 

i Naczelną Radę Odbudowy Warsza- 
| wy dotacji na ten cel. Jest to spra­
wa tym pilniejsza, że jesienne desz­
cze mogą zaszkodzić pozostawionej 
w obecnym stanie budowie.

Wykończenie jak najszybsze przy­
najmniej sali widowiskowej oraz 
organizacja życia kulturalnego — a- 
matorskiego — oto pilne problemy 
kulturalne Piły i z pomocą w ich roz 
wiązaniu prócz władz wojewódzkich 
winno przyjść Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz CRZZ.

Dziś we wrześniu Piła ożywiła się 
znacznie. To młodzież, która przyby­
ła do szkół wniosła nowe' życie. Bo 
miasto jest poważnym ośrodkiem 
szkolnictwa. Prócz kilku szkół ogól­
nokształcących są tu 4 szkoły zawo­
dowe. Do szkół Piły przyjeżdża 
młodzież z innych miast, znajdując 
tu pomieszczenie w ładnie urządzo- 

. nych internatach. Szczególnie daleko 
sięga sława szkoły i Technikum Ga­
stronomicznego, którego 
cieszą się dobrą opinią 
Zakładach Zbiorowego 
Jestem pewny, że w

, wśród 
j których wyróżnili się pracownicy 
MRN i MHD Nip nnznst.ałn równieżMRN i MHD. Nie pozostało również 
na uboczu rzemiosło 
które zadeklarowało 
nad 6.000 zł.

Dźwiga się z ruin 
inicjatywa społeczna 
czenie ran zadanych miastu przez i 
wojnę. Właśnie z inicjatywy społe- I 
czeństwa odremontowano domek ro- i 
dzinny Staszica i wmurowano tabli- I 
cę, która głosi, że tu urodził się ten 1 
wielki Polak. Są też udostępnione w 
tymże domku nieliczne zresztą pa­
miątki po Staszicu. Pomni na trady­
cje Piły, jej wielkiego obywatela, 
dźwigają mieszkańcy z lulu swe, 
miasto i budują Ludową Ojczyznę.

T. Sokół I

ono sobie 700 lat) można znaleźć 
bardzo ciekawe dokumenty. Między 
in. są tam przepisy o postępowaniu 
przeciwko niesfornej młodzieży 
szkolnej, bardzo ostre i surowe prze 
pisy. Rozpychające się swobodnie 
na trotuarach „skaczące" po drze­
wach i kwiatach grupy naszej mło­
dzieży — gwiżdżą na „przepisy" i 
to nie tylko z archiwum. Mieszczan 
ska młodzież traktowała to jako 
brawurę, ale jak traktuje ten cały 
kompleks nasza młodzież?...

Cierpkie są słowa „listu spod ba­
szty". Ale muszą być napisane że­
by uprzedzić „ofensywę" starszego 
społeczeństwa. Nie znaczy to wcale 
że trzej cykliści zawieźli nieszczere 

i meldunki o podniesieniu dyscypliny 
ii nauki. Oni zawieźli szczere mel- 
I dunki. Temat nasz (z całą przyjem- 
i nością) zostanie wyczerpany, jeżeli 
rok szkolny 52-53 uśmiechnie się 
spod czapki uczniowskiej w sposób 
grzeczny.

W każdym razie donosimy „spod 
ruin swe , baszty": dobra młodość postara się 

u nas zwyciężyć tę burszowską głu- 
------ 1 pią młodość... Krystyn

indywidualne, 
na ten cel po-

Piła a zdrowa 
przyspiesza le-

absolwentki 
w pracy w 

Żywienia.
Barze nr 3, 

gdzie jako porcję kury podano szyj­
kę i skrzydełko kierownictwo kuch­
ni na pewno nie spoczywa w rękach 
absolwentek tej szkoły.

Młodzież wnosi w życie miasta no­
wy, szybszy nurt.

Młodzież nauką, starsi pracą bu-

przedstawień teatralnych i koncer­
tów symfonicznych. I tu dochodzimy 
do meritum zagadnienia. Poważną 
przyczyną tego stanu jest brak od­
powiedniej sali. Problem zrozumiały, 
jeśli się weźmie pod uwagę duże 
zniszczenie miasta. Potrzebę stworze 
nia ośrodka, który by promieniował 

> kulturalnie zrozumiało społeczeńst- 
। wo i wystąpiło z inicjatywą odbudo-

Rej w mieście wiodą jak już mó- 
I wiłem kolejarze. Portrety i nazwiska 

i się pracowników'

przewodzi drużyna

Warszawa symbol pokoju
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Wcsoraj, dzi$, j jutro spółdzielców z Rychnowa

Najsłuszniejsza
_ . Rychnowo, we wrześniu.
U ieronim Szner ma twarz pomar­

szczoną, jak zimowe jabłko, 
spłowiałe oczy i szeroki, szczery u- 
smiech. Ale gdy mówi o czasach, 
które bezpowrotnie minęły, o cza­
sach pańskich hulanek i chłopskiej 
nędzy — nie uśmiecha się. ,

Z zadumą przypatruje się kłębom 
kurzu, kwitnącym na piaszczystym 
gościńcu.

— Nie wiem czy wy to potraficie 
zrozumieć — mówi powoli — niby 
na pierwszy rzut oka nie ma u nas 
nic nadzwyczajnego. Ot. ludzie żyją 
normalnie, po ludzku. Wiedzie nam 
się nieźle, poważnych braków nie 
odczuwamy. Wydaje się. że nie war­
to nawet o tym mówić, że to zupeł­
nie zwyczajne życie. Ale wierzcie mf j 
ze jest inaczej. Wszystko jest u nas | 
mne, wszystko nowe. Z tamtych, | 
przedwojennych lat, gdy rządził się i 
tu pan dziedzic, a nasze dzieci przez 
całą zimę siedziały w chałupach, bo 
przecież boso nie mogły chodzić po 
mrozie, a na kupno butów nie mie­
liśmy pieniędzy, nie zostało nic, kom 
pletnie nic! Chyba jeno wspomnie­
nie...

Zasępia się twarz Hieronima Szne- 
ra. zasnuwa ciemną chmurą. Nie roz­
jaśnia jej nawet widok wyładowa­
nych workami z ziarnem spółdziel-

droga
V każdym rokiem wzrasta ilość 

rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych. W dniu 1 czerwca 1952 r.' 
zarejestrowanych ich było 3359. Są 
wśród nich takie, które pracują le­
piej i są takie, które pracują gorzej.

„Mamy dziś setki, a nawet tysią-
1 ce wymownych przykładów spół­
dzielczej gospodarki chłopskiej, któ­
ra już po roku dała członkom spół-

; dzielni poważne zwiększenie plo­
nów" — mówił na VII Plenum Pre­
zydent Bierut.

W liczbie tej znajduje się również 
_ .... ___ _ spółdzielnia z Rychnowa. Stanowi ona 

na tych sprawach, jak wz6r d*a ińnych i całym swym ist-

dziwią temu, że dopiero przed ro­
kiem pomyśleli o spółdzielni.

Nie są to puste słowa. Potwierdza­
ją je fakty, które w Rychnowie spot 
kać możecie na każdym kroku. Czas 
nie stoi tu bowiem w miejscu. Idzie 
stale naprzód, służąc sprawie czło- I 
wieka. W br. plony są wyższe, niż 
były w roku poprzednim, wyższy 

i więc będzie i dochód kolektywu, 
wyższe będą dniówki obrachunkowe.

— A w przyszłym roku dniówki z 
pewnością jeszcze wzrosną! — mówi 
Trzebiatowska — Za to wam mogę 
gwarantować, chociaż nie znam się 
tak dobrze i .1. ______ _
Szner, czy Kurkielewicz! Z roku na 
rok żyje nam się lepiej!

To prawda. Taka sama prawda, 
jak i to, że sukcesy nie przychodzą 
same, lecz są rezultatem twardej, 
ofiarnej pracy prowadzonej przez 
całą gromadę, prowadzonej przez 
dzielnych ludzi z Rychnowa, którzy 
n---- ...... u a. „a pi /.C’llimil, .
jakie zaszły w naszym kraju i którzy 
swe wysiłki potrafili skierować we 
Właściwe łożysko.

ięckowski, przewodniczący spirt 
" dzielni produkcyjnej „Dobro­

byt" w Świeciu nad Osą, spółdzielni, 
która w ub. r. uzyskała miano naj­
lepszej spółdzielni w powiecie i zdo­
była sztandar przechodni powiedział 
na jakimś zebraniu:

— Póki żyję, to sztandaru tego nie 
oddam-!

Młodziutki Teodor Żukowski, któ­
ry w lipcu był w Warszawie na Zlo­
cie Młodych Przodowników-Budow- 
niczych Polski Ludowej mówi nam 
o tym i zaraz dodaje:

— W tym roku przekonamy Więc­
kowskiego, że żyć będzie nadal, a mi j 
mo to sztandar znajdzie się u nas, 1 
w Rychnowie!

nieniem, swą całą działalnością pod­
kreśla głęboką słuszność innych słów 
naszego Prezydenta. Słów, brzmią­
cych tak:

„W zakresie rolnictwa chodzi więe 
o to, aby cierpliwie i wytrwale, roz­
ważnie, ale nieugięcie przekształcać 
gospodarkę drobnotowarową w go- 

naieżycie zroz^mieY/ sens’ mzemiVn, i sP^arkę socjalistyczną poprzez roz-
.. i • i . . ~ U/A1 ■ nnlnuol pfnć m nenrłulr

W Miesiącu Budowy Warszawy po 
szczególne zakłady pracy przystąpi­
ły do akcji popularyzacji planu roz­
budowy Stolicy, oraz do prac po- 

9 rządkowych przy odgruzowaniu.
• trwać będą przede 

wszystkim w trzech zasadniczych 
punktach: w Parku Kultury i Wy­
poczynku na Powiślu, w Parku Pra­
skim oraz na Wybrzeżu Kościusz­
kowskim.

Przewiduje się, że w Parku Kul­
tury i Wypoczynku na Powiślu pra­
cować będzie ochotniczo codziennie 
około półtora tysiąca osób. W ciągu 

panowanie gospodarki socjalistycz- ' września mieszkańcy stolicy wyko- 
nej, wzmocnić siłę Polskiej Rzeczy- | P*9 tu blisko 8 tys. dołów dla 3 tys. 
pospolitej Ludowej, a tym samym drzew i 5 tys. krzewów ozdobnych, 
przyczynić się do umocnienia i u- “ 
trwalenia sił światowego obozu po­
koju.

Tak mówi rozsądek, tak mówią cy- część największego 
fry. tak mówią fakty. T

Dla Stolicy

wój spółdzielczości produkcyjnej".
Bo przyszłość naszego rolnictwa, UR(JW 

bo dobrobyt polskiej wsi, to właśnie ,l'’jfoboty lte 
spółdzielczość produkcyjna. Tylko 
idąc tą drogą — najsłuszniejszą dro­
gą — na którą wkroczyli przed ro­
kiem chłopi z Rychnowa można 
zmniejszyć nadmierną dysproporcję 
między tempem rozwoju przemysłu, 
a tempem rozwoju rolnictwa, można 
zlikwidować istniejące jeszcze trud­
ności, zwiększyć tempo uprzemysło­
wienia kraju, osiągnąć niepodzielne

Śmiejemy się obaj.
A jednak sprawa nie 

śmieszna. „Przyszłość" i 
to przodujące spółdzielnie powia­
tu grudziądzkiego. Trwa między 
nimi zacięta rywalizacja o miano naj 
lepszej. W r. ub. wyszła z niej zwy­
cięsko spółdzielnia Więckowskiego. 
Ale w roku bieżącym...

— Już 17 lipca jako pierwsi w 
powieeie sprzedaliśmy Państwu 
pierwszy transport zboża! — mówi z 
dumą Żukowski — Na początku 
sierpnia wywiązaliśmy się całkowi­
cie z planu dostaw zboża, dostarcza­
jąc do punktu skupu ponad 30 ton 
ziarna. Kampania żniwno-omłotowa 
przeprowadzona u nas została spraw 
nie i szybko. Wszystkie prace poło­
wę wykonywane są w terminie, ści­
śle według planu. Sztandar będzie 
nasz! — kończy z mocą.

Trudno jeszcze w tej chwili prze­
widzieć, czy spełnią się słowa Żu­
kowskiego. Jedno jest jednak pew­
ne: niezależnie od tego, która spół­
dzielnia zwycięży we współzawodnic 
twie, zwycięstwo będzie należeć do 
wszystkich. Do Więckowskiego, a 
jednocześnie do Kurkielewicza. Do 
spółdzielców ze Swiecia i Rychnowa 
i do robotników z miast. Miarą tego 
zwycięstwa będą dodatkowe kwinta­
le ziarna, kilogramy żywca, litry 
mleka. Miarą tego zwycięstwa bę­
dzie wzrost siły naszego kraju, spo­
wodowany wspólną walką spółdziel­
ni produkcyjnych o zwiększenie uro­
dzaju, podniesienie wydajności ż hek 
tara, o lepsze zaopatrzenie miasta w 
artykuły rolnicze.

Zygmunt Żochowski jest jeszcze 
człowiekiem młodym, ale pa­

mięta dobrze czasy gdy na przednów 
ku komornik zajmował chłopu o- 
statnią krowę — żywicielkę, zabie­
rając ją jako haracz za niezapłacony 
podatek.

— Nam to wprawdzie nie groziło 
— mówi ze smutnym uśmiechem — 
bo ojciec nijak nie mógł się dorobić 
krowy. Mieliśmy pół hektara ziemi 
i ani krowy, ani konia. A teraz... Po­
patrzcie...

Pokazuje nam wypełniony kwe­
stionariusz. Wynika z niego, że Zyg­
munt Żochowski otrzymał kredyt w 
wysokości 3 tys. zł. Kredyt na kup­
no krowy.

— Pożyczkę tę będę spłacał w 6 
ratach, rozłożonych na przeciąg 5 
lat — wyjaśnia nam — Pierwszą 
ratę zapłacę dopiero 1 października 
1954 roku. Za dwa lata! Bez żadnych 
lichwiarskich procentów!

Hieronim Szner kiwa z uznaniem ' 
głową. Po co wiele mówić? Są fakty, 
które przekonują. Choćby pożyczka,

jest wcale 
„Dobrobyt"

Zboże dla Państwa 
twych wozów, jadącyeh do punktu 
skupu.

Złe to muszą być wspomnienia, 
bardzo złe. bo Hieronim Szner, czło- i 
nek zarządu Rolniczego Zespołu Spół 
dzielczego w Rychnowie, naprawdę 
rzadko traci humor.
12 ZS „Przyszłość" w Rychnowie, 

gm. Świecie nad Osą, pow. Gru- I 
dziądz, zawiązała się przed przeszło 
rokiem. Ale chłopi z Rychnowa już 
znacznie wcześniej pracowali wspól­
nie, w gromadzie.

— Zrozumieliśmy, źe droga gospo­
darki zespołowej jest jedyną słusz­
ną drogą, że tylko idąc po niej mo­
żemy dojść do dobrobytu, zwiększyć 
wydajność naszych pól, dźwignąć 
hodowlę, przyczynić się do wzrostu 
sił naszej ukochanej Ojczyzny, któ­
rej zawdzięczamy to, że żyjemy jak 
ludzie i że dzieciństwo naszych dzie­
ci jest szczęśliwsze od tego, które 
było naszym udziałem! — mówi z 
przejęciem przewodniczący zarządu 
spółdzielni Kurkielewicz. — Pierw­
szy okres pracy na spółdzielczym wy 
kazął zaś,, że mieliśmy słuszność. 
Łatwiej pracuje się w gromadzie, niż 
w pojedynkę!

Okres ten nie był zresztą okresem 
łatwym. Trudności mieliśmy sporo.

— Dopiero tak niedawno zaczęło 
się dla nas prawdziwe życie! — mó- । 
wi Kurkielewicz i uśmiecha się do 
nas szerokim, pogodnym uśmiechem 
człowieka, który jest głęboko prze­
konany o słuszności swej sprawy i o 
tym. że kroczy właściwą drogą, slusz 
ną drogą.
Aj fiarna praca przyniosła poważne 

rezultaty.
W ogródku przed schludnym bu- | 

dynkiem, w którym mieści się przed- I 
szkole bawi się gromadka wesołych, | 
dostatnio ubranych dzieci. Koło świe 
tlicy grupuje się młodzież. Przy wej- j 
ściu do sklepu GS-u — grupka ko­
biet. Z biura zarządu, przez otwarte 1 
okno płynie z radioodbiornika we­
soła melodia. _

Jest ciepłe, wrześniowe popołud- którą otrzymał Żochowski. 
nie. Z pastewników wraca bydło. W 
obejściach dzwonią wiadra i bańki 
na mleko. Z pola idą spółdzielcy.

— Żyjemy razem,
— opowiada młodziutka przedszko­
lanka Trzebiatowska — mamy te sa­
me zmartwienia i te same radości, 
i dobrze nam z tym. Gdy ludzie 
wspominają czasy, kiedy w pojedyn­
kę borykali się z losem, sami się

Czy nię stanowi ona przykład po­
mocy, z jaką Państwo śpieszy rol- 

i nikom? Czy nie jest wyśmienitą ilu- 
jak w rodzinie i Gracją przemian, jakie u nas zaszły? 

Zastanówcie się nad tym. Wczoraj 
— sekwestrator, dziś — pożyczka ro­
złożona na 6 długich lat...

A przykładów podobnych możnaby 
przytoczyć nie tysiąc, lecz dziesiąt­
ki, setki tysięcy.

Przeprowadzone zostaną również na 
terenie parku prace odgruzowaw- 
cze i porządkowe tak, że pierwsza 

> w przyszłości 
_____ ___ parku w Warszawie będzie całkowi- 

Tak rozumieją i" tak czują coraz ; cie ukończona. Przewiduje się rów-
nież, że ochotnicze brygady miesz­
kańców stolicy rozpoczną budowę 
dalszej części w kierunku Mostu 
Poniatowskiego.

Dobrze przygotowali się do prac 
społecznych, które będą przeprowa­
dzane podczas Miesiąca, mieszkańcy 
Warszawy, opracowano szczegółowy 
plan, wydzielono specjalne odcinki 
gdzie w godzinach popołudniowych

szersze warstwy polskiego chłopstwa 
pracującego.

— Nie lękamy się o naszą przy­
szłość — powiedział przy pożegnaniu 
Hieronim Szner — bo wiemy, że jest 
ona w naszych rękach, a nie w ła­
pach dziedziców i fabrykantów. Bę­
dzie taka, jaką ją sami stworzymy i 
dlatego musimy ją stworzyć piękną 

radosną!
Hieronim Szner ma rację. Losy i mieszkańcy stolicy będą pracować 

narodu są dziś w rękach narodu, nad oczyszczaniem ulic, niwelowa- 
A więc i "w rękach spółdzielców z ■ niem terenów, usuwaniem gruzów 
Rychnowa, awangardy polskiej 
wsi, ludzi, idących w szczęśliwe 
jutro drogą najsłuszniejszą ze 
wszystkich dróg.

Andrzej Rudnik

itp.
Codziennie w ciągu kilku godzin 

po pracy będzie brało udział w ak­
cji społecznej od 300 do 900 osób — 
w każdej z dzielnic Warszawy. Ak­

tywny udział w akcji Miesiąca Bu­
dowy Warszawy weźmie również 
młodzież szkolna. Będzie ona po­
rządkować i konserwować parkł, 
ogrody i skwery w godzinach wol- . 
nych od zajęć.

Dzięki pracy ludności Warszawy 
w Miesiącu Budowy Warszawy, o • 
hektarów powiększy się Park Praski. 
Na terenie całego parku prowadzone 
będą prace porządkowe.

W wyniku odgruzowania Wybrze­
ża Gdańskiego usunie się tysiące 
metrów sześciennych gruzów, które 
użyte zostaną do planowania terenu 
oraz do regulacji brzegów Wisły. 
Gruz ładowany będzie bezpośrednio 
na barki i wywożony do regulacji 
Wisły.

Wszystkie prace organizacyjne 
związane z rozpoczęciem robót w 
Miesiącu Budowy Warszawy zostały 
już zakończone. Przygotowano od­
powiednie ilości środków transportu, 
kilofów i łopat. Tereny, na których 
pracować będą ochotniczo mieszkań­
cy stolicy, zostały zradiofonizowane, 
a podczas prac czynne będą na miej­
scu kioski i samochody z napojami 
i żywnością. Oprócz prac w tych 
trzech zasadniczych punktach stolicy 
około 135 tys. mieszkańców stolicy 
zorganizowanych w ochotniczych 
brygadach przez dzielnicowe rady 
narodowe, pracować będzie przy po­
rządkowaniu placów, dróg i parków 
na terenie poszczególnych dzielnic.

Miesiąc Budowy Warszawy — to 
ważna akcja ogólnokrajowa, która 
obejmuje swym zasięgiem całe spo­
łeczeństwo polskie.

Przez morza i porty Europy

»Dar Pomorza« powrócił na wody ojczyste
Powrócił z rejsu szkolnego statek 

szkolny polskiej Marynarki Han­
dlowej „Dar Pomorza", cumując w 
porcie, z którego zabrał na swą naj­
dłuższą po wojnie podróż uczniów IV 
kursu Technicum Morsko-Nawiga- 
cyjnego — w Szczecinie. Biała syl­
wetka jednego z najpiękniejszych 

a

„Dar Pomorza" wszedł do Szczecina 
(Arch. IKP) 

szkunerów świata i strzeliste, z dale­
ka widoczne maszty statku ściągają 
na nabrzeże przy wałach Chrobre­
go tłumy szczecinian, z wielkim za­
interesowaniem oglądających lśnią­
ce czystością urządzenia statku i z 
ciekawością wysłuchujących opowia­
dań młodych, kilkunastoletnich ma­
rynarzy o ich największym dotąd 
przeżyciu.

Przeżycie to istotnie było wielkie. 
Pomyślcie: sześć mórz, trzy cieśniny,

kilka portów, burze i sztormy, 
12.000 mil morskich, 97 dni pływa­
nia pod żaglem... Czyż można nie 
zazdrościć tym szczęśliwym chłop­
com bogactwa wrażeń?

Zbigniew Scigalski i Ryszard Bi­
nek to właśnie dwaj z tych szczęśli­
wców. Szczęśliwców, bo wcześniej 
niż inni chłopcy odnaleźli w sobie 
powołanie do służby na morzu, do 
służby w Marynarce Handlowej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, bo 
ukończyli już IV kurs i po rejsie na 
Morze Czarne oraz krótkich waka­
cjach wrócą do szkoły na V i ostatni 
kurs, by potem już oddać wszystkie 
swe siły i umiejętności dla dalszego 
rozwoju naszej floty, potrzebującej 
•oraz więcej zdolnych, oddanych 
sprawie i fachowo przygotowanych 
do służby w niej ludzi.

Scigalski i Binek opowiadają. 
Opowieść ich jest prosta, ale jest w 
nich entuzjazm i jakieś znamiona 
umiłowania tego, o czym mówią. 
Opowiadając chłopcy przeżywają 
rejs po raz niewiadomo który. A 
przecież tyle już razy przeżywali go 
każdej niemal nocy po wachcie, gdy 
przywodził im na myśl jego szcze­
góły sen w chybotającym się ha­
maku.

— Szkoda że rejs już się skończył 
— stwierdzają obaj z najprawdzi­
wszym pod słońcem żalem.

A trwał sto dni i wiódł przez za­
chodnią część Bałtyku, Morze Pół­
nocne, Kanał La Manche, Atlantyk, 
Cieśninę Gibraltar, ’Torze Śródziem­
ne, Egejskie, cieśninę Dardanele, 
Morze Marmara, cieśninę ~ 
Morze Czarne do portu 
Bułgarii.

— Najwięcej emocji i 
czenia żeglarskiego dostarczyło nam 
Morze Północne — mówi opalony 
słońcem i wichrem Binek — Prze­
żywaliśmy sztorm, który po prostu 
kładł „Dar" na burcie. Pochylenie 
dochodziło chwilami do 38 stopni.

Bosfor i
Stalin w

doświad-

nie porwała nam szalupy. Zdołała 
jednak tylko nadwyrężyć jej umoc­
nienie. Byliśmy na miejscu. Nie da­
liśmy jej i ostatecznie burza nie wy­
rządziła ani statkowi ani nikomu i 
załogi krzywdy. Z takimi żeglarza­
mi i wychowawcami jak komendant 
kpt. ż. w. Gorazdowski, kpt. Pigoń, 
kpt. Ledóchowski i inni członkowie 
załogi — instruktorzy i na takiej 
jednostce jak „Dar Pomorza" moż­
na nie tylko zwycięsko pokonywać 
sztormy ale właśnie dlatego na­
uczyć się bardzo wiele.

Wrażenia odniesione przez mło­
dych marynarzy, odniesione w por­
tach są różne.

Najwięcej sympatii „Dar" i jego 
załoga doznała w porcie NRD War­
nemuende. Młodzież FDJ witała 
chłopców jak najprawdziwszych 
przyjaciół i najlepszych sąsiadów. 
Podziw i zazdrość budził sam sta­
tek. Wyrazem przeżyć naszych mło­
dych „wilków morskich" w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
są upominki, które przywieźli oni 
z Warnemuende.

Stojąc na redzie portu Malta, mo- 
gli się przekonać o tym jak wygląda 
życie w tej twierdzy morskiej,. Pię­
cioletnie dzieci, krążące dokoła „Da­
ru" na małych łodziach i paląc na­
miętnie papierosy (sic!) wołały o 
chleb.

W Genui załogę witała delegacja 
postępowej młodzieży włoskiej, któ­
ra zaprosiła ją do swego domu or­
ganizacyjnego.

Wpłynięcie do portu Stalin w Buł 
gai ii znów było podobne do wejścia 
slatku do Warnemuende. Wiele ser­
decznych słów, za którymi krvło 
się prawdziwe uczucie. Słowem" — 
otwarte ramiona i otwarte serca.

Młoda załoga „Daru Pomorza" 
wróciła z dalekiego rejsu nie tylko 
bogatsza p wiele żeglarskich doś­
wiadczeń ale i bogatsza o rozszerz®.

Fale przelewały się z ogromną siłą ny horyzont społecznv i nolitw 
przez pokład a jedna z nich omal Marek Raff
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DWIE WARSZAWY
Nie zdółam njgdy zapomnieć tych 

Wrażeń i nie zdołam ich nigdy opi- 
aać. Pierwsze z nich związało się z 
moim pierwszym, po wojnie, spotka­
niem się z Warszawą. Poradzono mi, 
abym, zajechawszy do Warszawy, za­
trzymał się u znajomych, którzy za­
mieszkali przy ul. Marszałkowskiej

kowską — dopiero wtedy pojąłem w 
pełni cały ogrom krzywdy zadanej 
naszej stolicy. Znalazłszy wreszcie 
Marszałkowską, potwornie zniekształ 
coną, cichą i niemal zupełnie bez­
ludną — nie mogłem wręcz uwierzyć 
w prawdziwość oglądanej rzeczywi­
stości. Cudownie pogodny błękit nie- 

pod numerem 40. Ucieszył mnie ten 
nowy ich adres. — Doskonale — po­
myślałem — że nie mieszkają już, 
jak ongi, na peryferiach, ale w śród­
mieściu. Odszukam ich bez trudu.

Tak myśląc, zapomniałem na 
ehwilę, że między Warszawą poże­
gnaną w sierpniu 1939 roku, a War­
szawą do której się oto wybieram — 
była burza. Dopiero, kiedy z Saskiej 
Kępy przeprawiać się musiałem 
przez Wisłę — łodzią, i kiedy, póź­
niej, bezradnie błąkać mi się przy­
szło wąwozami niesamowitego rumo­
wiska, aby odnaleźć ulicę Marszał-

ba, na którego tle rysował się po­
szarpany profil ulicy, ostrym kon­
trastem zwiększał jeszcze wrażenie 
niesamowitości zjawiska. Niereal­
nym, wyjętym z koszmarnego snu, 
wydał mi się ten długi wąwóz, nie­
mal do środka jezdni zasypany gru­
zem 1 ciągnący śię tragicznym szpa­
lerem domów-upiorów. I jak tu od­
szukać dom pod numerem 40, kiedy 
nie tylko numerów nad bramami nie 
znajdziesz, ale całych bram, całych 
fasad, całych kamienic. Dopytując 
się napotykanych zrzadka, pod mniej 
nieco uszkodzonymi ruinami, miesz­
kańców o numery ich „byłych" do­
mów — dotarłem wreszcie do poszu­
kiwanej kamienicy. Nie wyglądała 
najgorzej. A wnętrze klatki schodo­
wej przedstawiało się jeszcze lepiej. 
Bez przeszkód dotarłem do drugiego końcem świata... 
piętra i — znalazłszy na drzwiach Kto umie z sobą zestawić te dwie 

przyja- Warszawy — tego wcale nie zdziwi, 
że nie umiem, niestety, opisać wra­
żenia, które oto przeżywam: Jest sło­
neczne sierpniowe przedpołudnie, 
jest cudownie pogodny, błękit nieba, 
a ja stoję na Placu Konstytucji 
przy Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej i oczom własnym nie 
wierzę. Ale wierzę za to święcie za­
pewnieniom moich warszawskich 
przyjaciół, że nowa Marszałkowska 
będzie o wiele piękniejsza i wspa­
nialsza od tej, którą zburzono. Nowa 
Marszałkowska i cała nowa Warsza­
wa. . '

Warszawa: przed siedmiu laty — 
Kartagina dwudziestego wieku a dziś 
— promienny symbol dźwigania się 
z martwych w jaśniejsze jutro ludz­
kości.

150-1 ecie śmierci
Aleksandra Radiszczewa

W dniu 24 wrześni* br. mii* 15» rocz- . . . , .Sic* Zgonu ALEKSANDRA RADiszczE- kartkę z nazwiskiem mego przyja- 
MA (ur. 17B4, im. 1802). wielkiego rosyj- cjeia — nacisnąłem guzik dzwonka. 
M'" ’“X™ Milczenie. Nacisnąłem po raz drugi i
szczewa jest ,,Podróż z Petersburga do j trzeci. Znowu mc. Wówczas dopiero 
Moskwy", która pod postacią pamiętni- : uświadomiłem sobie, że przecież 
ka zawierała szereg wstrząsających o- , k PiPktrvcznv _  a elek-brazków z życi* pańszczyźnianego chlo i OzWoneK jest eieKliyczny a eten 
pa. utwór ten zawierał również silne | trycznosci w Warszawie ani śladu, 
■wycieczki przeciw rządom autokiatycz - ----- •--- U7 nJnnwMiln
nym i despotyzmowi caratu. Radiszczew 
jest pierwszym pisarzem rosyjskim, któ­
ry domagał sie zniesienia pańszczyzny.

„Podróż z Petersburga do Moskwy", 
wydrukowana własnym sumptem Radi- 
azczewa. naraziła autora na. karę śmier­
ci. zamienioną na zesłanie na Sybir. 
Uwolniony stamtąd przez cara Pawła i 
później nawet powołany na nowo do 
służby państwowej skończył samobój­
stwem w obawie przed ponownym zesła­
niem. Twórzość Radiszczewa — to pierw­
sze uderzenie w carat i świat feudalizmu.

Zwńązek Pisarzy Radzieckich powołał 
•pecjalną komisję obchodu 15« rocznicy 
zgonu Radiszczewa. Instytut Literatury 
Powszechnej im. Gorkiego, Związek Pi 
sarzy Radzieckich i Akademia Nauk 
ZSRR organizują uroczystości i sesje na­
ukowe poświęcone pamięci wielkiego pi- 
riraa. W muzeach i bibliotekach Zwiaz- 

u Radzieckiego otwarte zostana wysta­
wy poświęcone życiu i twórczości Ale­
ksandra Radiszczewa. Jotpe

Mowy Tygodnik 
kulturalno społeczny

Ukazał gię pierwszy numer nowe­
go tygodnika kulturalno-społecznego 
pt. „Przegląd kulturalny".

Nowy tygodnik — organ Rady 
Artystycznej przy Ministerstwie Kul 
tury i Sztuki — obejmuje swym za­
sięgiem całokształt spraw kultural­
nych w ich powiązaniu z dziedziną 
twórczą i z ich wszechstronnymi 
przejawami w terenieY

Począłem więc stukać. W odpowiedzi 
usłyszałem głos mego przyjaciela, 
jednak wcale nie spoza drzwi ale z 
znacznie większej odległości: — Nie 
mogę ci, niestety, otworzyć — powie 
dział mi ten głos — bo tuż za drzwia 
mi, między tobą a mną, jest — prze­
paść. Musisz zejść na podwórze, by 
dopiero stamtąd, drogą okrężną, 
wdrapać się do naszego mieszkania.

Kiedy wreszcie, po dobrej wspi­
naczce, znalazłem się w jedynym ca­
łym pokoju w całej kamienicy — po­
prosiłem, zmęczony, o szklankę wo­
dy. W odpowiedzi na tę skromną 
prośbę, spojrzeli na mnie moi mili 
gospodarze tak, jakbym poprosił o 
pucłńir stuletniego węgrzyna. A 
wręczając mi szklankę zaznaczyli z 
naciskiem, że znajdująca się w niej 
woda wystarczyć mi musi na cały 
dzień — i aby gasić pragnienie, i 
aby się — myć. No, bo i wodociągi 
w całej Warszawie nieczynne.

Nazajutrz — nie dziwiłem się już 
niczemu. Nie zdziwił mnie już ani 
brak kolumny Zygmunta, ani brak 
Zamku, Katedry św. Jana czy rynku 
Starego Miasta. Dziwił mnie nato­
miast upór nielicznych mieszkańców, 

, twierdzących, wbrew oczywistości, 
i ż- Warszawa jeszcze istnieje, gdy 
1 tymczasem była ona już tylko ol­

Grzegorz Timofiejew

Murarz warszawski

Gdziekolwiek spozieram: 
Przez gruzy i zgliszcz* 
Słoneczny blask przełazi 
I miasto wywyższa.
Promienne potopy. 
Wiatr chmury przewraca... 
I wzwyż biegną stropy. 
Natchnienie i praca.
O, trud to niełatwy: 
Stolice wznieść z rum 
J cegły jak dziatwy 
policzki przytulić!
Mieszkanie bez cienia
I szczęście bez chmury 
Nie mając wytchnienia 
Buduje tu murarz.

A dom, gdy okrzepnie. 
Stał bedzie na warcie: 
Rodzina i ciepło Są w dłoni murarskiej.
By nowa Warszawa 
powstała radosna. 
Ten murarz przetwarza 
Wysiłek swój w rozmach 
Uskrzydla pionami.
Roztocza sie w oknie...
I śpiewa z nim kamień 
Jak ptak, kiedy pomknie.
Lśni wapno na stokach 
Jak skrzydła gołębię 
I z praca ta pokój 
Utrwala sie głehiej.

Z___ —------------------

Witold Bełza

Chopinowska Pieśń
u> prochu — jak zdeptany brutalni! 
UOgą kwiat.

Skarga to była przejmująca.
Skarga Pieśni Chopinowskiej.
Wstrząsnął się od prozy świat cały.

Bo ta Płeśti-skttrga tłum ludzi obl«-

Wojciech Natans on

Przed 142 laty na żyznej mazowiec 
klej ziemi ta Pieśń się narodziła. Nie 
inata jej ta ziemia. Zadziwiły się la­
su, łąki i strumyki, bo niosła tli so­
bie i strojny ich szum i gęstą ich utoń, 
bclsam i żywicę i wszystko, czym 
oddychamy, czym oko pieścimy —
Co czujemy.

A gdy już nabrała w siebie obficie 
powietrza polskiego, umalowana ko­
lorem

I świat
polskiego nieba — uleciała w 
daleki, by mu mówić o tym,

Delacroix: Chopin (wEugenniusz 
pamiętniku George Sand).

Spór o Zolę

brzymim cmentarzyskiem. Tragiczną 
Kartaginą dwudziestego wieku.

W tym jednym bodaj wypadku, j 
pomylony, błazeński wódz niemiee- i 
kiego faszyzmu dotrzymał w pełni 
słowa: „Ich werde Warschau ausra- 
dieren!" zapewniał Hitler z obłąkań­
czym rykiem. I znęcał się nad War­
szawą, jak nad żadnym z napadnię­
tych miast. Poranił ją okrutnie we 
wrześniu w r. 1939, zadał jej strasz­
liwe ciosy w czasie powstania, a po 
powstaniu nakazał swoim zbirom, by 
dokończyli dzieła, przez trzy i pół 
miesiąca gruntownie, solidnie i sy­
stematycznie burząc i paląc miasto.

*
Trzeba sobie to wszystko uświa­

domić, aby tym pełniej przeżywać 
takie fakty, jak pojawienie się kró- 

i la Zygmunta nad szczytem podźwi- 
gniętej kolumny, jak powrót Adama 

i Mickiewicza na krakowskie Przed- 
, mieście, jak przyjazd kś. Józefa Po- 
I niatowskiego, jak przejazd Trasą 
I W—Z, jak spacer po czarującym, 
1 czyściutkim Nowym Swiecie, który 
jeszcze kilka lat temu był po prostu

ten dziwny nastrój, jaki

pla. A stanąwszy przed surowym 
areouagiem Światowego trybunału — 
tam, gdzie nie mogło być względów, 
a było tylko twarde uprzedzenie, czy 
ślepa nienawiść — zatknęła dumnie 
banderę biało-czerwoną...

I powiewa ona odtąd triumfalnie, 
łopoce nieustępliwie pod pmyjatne 
czy nieprzyjazne wiatry, świaderąc 
o Nim i o nas — którzyśmy z niego 
wszyscy... Zycie miał ciężkie — choć 
krótkie. Na 39 roku skończyła się 
jego pielgrzymka.

Gdy zapytano rat Chopina, jakby 
narwał ten dziwny nastrój, jaki 
owiewa jego tony, Chopin odrzekł 
jednym słowem — żal.

Żal — za rozłogami niw ojczys­
tych, które Mu w dziecięctwie grały 
szumem łanów żytnich — żal za tą 
kurną chatą wieśniaczą — za tą roz­
stajną oberżą, huczącą dźwięcznym. 
obertasejn i rozśpiewaną na całe 
gardło — żal za tym miesiącem 
jasnym, co tak urzekająco srebrzył 
gładką powierzchnię wód jego ma- 
macierzystej Utraty. Żal — za tą 
całą młodością, symbolizującą jego 
wspomnienia ojczyste, za tą młodoś­
cią, w którą była zaklęta młodość 
jego miłości — Polska... którą wy­
wiózł 20-letnim młodzieńcem z War­
szawy i którą tej Warszawie—Ma­
cierzy zwrócił — jako swoje Serce...

Ojczyźnie przysporzył chwały i 
blasku — jakiego dotąd nie miała.

Przez niego Ona wzrosła, bo na 
Chopina ludowych mazurkach — 
dziś na świacie słynnych 
się Polski — poznawano Ją — do­
wiadywano się, iż gdzieś — tam — 
na dalekiej północy — leży kraj o 
wielkiej niegdyś przeszłości...

Jest dlatego Chopin największym 
ukochaniem i niepodzielną własnoś­
cią całego Narodu.

Jest ukochaniem i całego fwiata. 
bo jest jedną z tych sil duchowych

że tam — nad siną wstęgą Wisły — 
żyje naród nieszczęśliwy, troskami 
do swej gleby przybity, do tej gleby, 
którą mu od serca oderwano — a 
opasano jak niewolnika kajdanami.

Wyfrunęła szerokim rozśpiewa­
nym szlakiem w przestrzenie da­
lekie, zawisła wysoko na błękicie i 
upartym a donośnym głosem żaliła 
się światu.

Chopinowska Pieśń.
Zadziwił się świat. Bo niezwykły 

był jej ton. Takiego jeszcze nie sły­
szał. Dźwięczał tam ból, co tym 
większy się zdawał, że mówił o tra­
gedii wielkiego Narodu, który, chłos­
tany niepowodzeniem i klęskami, 
wlosiennieą poniżenia okryty, leży

uczono

Zola był zawsze u nas pisarzem 
chętnie czytywanym, był tak­
że przedmiotem gorących spo­

rów, dyskusji i starć ideowych. Nie­
mal równocześnie z namiętną walką 
o Zolę we Francji toczyła się i u 
nas batalia o twórcę „Germinalu". 
Byłoby rzeczą niezmiernie interesu­
jącą, byłoby to nawet nad wyraz 
potrzebne, by ktoś napisał pracę 
określającą wpływ Zoli na nasze 
prądy literackie, rozmowy jego od­
działywania i sposoby interpretowa­
nia w okresie 80 lat dzielących nas 
>d pierwszych głośniejszych wystą­
pień znakomitego pisarza. Okazało­
by się wtedy, jak myślę, że niesłu­
sznie zamyka się zagadnienie w sza­
blonowej formule prądu naturali- 
stycznego. Ponad i poza hasła tego 
prądu twórczość Zoli działała głębo­
ko, ożywczo.

Jan Nowakowski nie nakreślił so­
bie tak rozległego zadania, wydając 
w „Ossolineum" broszurę „Spór o 
Zolę w Polsce", 
ilość głosów o wybitnym pisarzu, 
umieszczając je na tle prądów na- 
turalistycznych francuskich owego 
czasu. Powiedzmy od razu, że gło­
sy te, pochodzące z okresu pozyty­
wistycznego, są naprawdę godne 
uwagi. Niektóre z nich wystawiają 
piękne świadectwo pisarskiemu ta­
lentowi oraz przenikliwości części 
ówczesnych krytyków pozytywi­
stycznych. Przede wszystkim — 
Piotra Chmielowskiego. Ogłosił on z 
początkiem lat siedemdziesiątych 
rozprawę pt. „Niemoralność w lite­
raturze", gdzie znajdujemy świetne 
sformułowania, np. „Niemoralno- 
ścią w literaturze jest właściwie tyl­
ko sprzeczność przekonania we­
wnętrznego z wypowiedzeniem ze­
wnętrznym... Literatura powinna 
być obrazem, a nie parawanem ży­
cia; nie można od niej wymagać 
czegoś więcej nad to, co w społe­
czeństwie się znajduje, ale też nie­
podobna darować samowolnego za­
ślepienia na fakty w oczy bijące". 
Dziesięć lat później równie wymów- 
ny był głos Antonie<o Syg y - , Syiwerjusza> czytamy opis przyjęcia 
go w „Ateneum (1881) i E. I u kapitalistów i znamienny komen- 
woskiego (krytyka najmesłuszmej (tarz. cj ludzi chciwi , niena . 
zapomnianego) w r. 1885 w „Praw-., te wychudie bestie spragnione i 
“7'* * * * e * * * i * * ■ łupów oklaskiwały . wchodzące ce-

ludzkości, które tę ludzkość jedno­
czą — i On pierwszy ludową pieśnią 
polską przemówił do wszystkich na­
rodów ziemi..

Czarodziejską mocą Chopinowskiej 
Pieśni.

nych starań zmierzających do upo­
rządkowania materiału, nie zawsze 
się to udaje. Sporo w tej broszurze 
przypadkowości, kapryśności, do­
wolności. Dużo pośpiesznych sfor­
mułowań, które budzą sprzeciw 
szczególnie w rozdziale pierwszym, 
który ma scharakteryzować zasadni­
cze cechy naturalizmu, oraz na tym 

‘tle — działalność i osiągnięcia Emi­
la Zoli. Czy można się np. zgodzić 
na takie oto ujęcie twórczości Mau- 
passanta?: „Maupassant zamknie 
swą twórczość naturalistyczną mię­
dzy rokiem 1880 („Baryłeczka") a
1890 (zmarł w r. 1893). Przy tym 
„czysty" naturalizm jego prac już w 
połowie tego krótkiego okresu na­
syca się irracjonalną, neuropatyczną 
ekspresją". Takie formułki mogą 
zdezorientować czytelnika, zamazać 
obraz osiągnięć wielkiego nowelisty, 
zrozumienie precyzyjnej jego od­
krywczości. Brak także w broszurze
jasnego streszczenia poglądów te­
oretycznych Zoli, jego prób zrefor­
mowania powieści realistycznej któ­
rej ideał odziedziczy! po Balzaku
i Stendhalu; warto było przytoczyć 
te, tak tutaj potrzebne dane, np. na 
podstawie broszury Lukacsa „Bal­
zac, Stendhal i Zola".

Zdarzają się i wyraźne potknię­
cia. Autor twierdzi np., że „Rougon- 
Macąuartów" napisał Zola po Seda- 
nie; otóż faktem świadczącym o od­
wadze Zoli jest stwierdzenie, iż 
pierwszy tom „historii naturalnej i 
społecznej jednej rodziny za Dru­
giego ... . .
już w r. 1869, a więc przed Seda- Nowgorodzie, gdzie w ub. roku na 
nem. Trudno też zgodzić się na zda- i trafiono na 
nie, iż Zola „zrazu obnaża jedynie 
zgniliznę skorumpowanego Cesar­
stwa, nie umie wyzwolić z kręgu 
burżuazyjnej ideologii".

' właśnie ów pierwszy tom 
’ wieściowego „La fortune 
' gon" odsłania rysujące 

przeciwieństwa klasowe: _
; styczny^ opis protestacyjnego pocho- budowy Kanału Północno-Krymskle 

..... .  oraz na Syberii,
♦

Radziecka ekspedycja archeologiczna 
pod kierunkiem prof. Tolstova odkr.vla 
w piaskach pustyni Kara-Kum nowy 
wspaniały zabytek starożytnej kultury 
narodów Azji Środkowe.) — ruiny grodu 
Koi-Krylgan-Kala. Grćd ten, otoczony 
murem z basztami i strze'nlcami pocho­
dzi z IV—HI wieku przed nasza era.

iono wiele roz- 
----- „... ------------  broń i dzida szt' ki.

, tn. in. mln aturowe ;r«źhv, O' cenie u- 
i zasługa Czyż można więc twierdzić, że , Zo- czeni nracuia nad rozszyfrowaniem na­

pisów na n«Tz n!»-h. co pozwoli us > 4 
n-we fakty z dziejów kultury Azji Ciud- 
kowej.

Przypomnienie owych głosów, jak sarstwo. które zapewniało im w1 
również ataków na Zolę (St. Tar- i nich udział. Wznawiając fortunę Bo- j 
newskiego, J. Gnatowskiego, Sień- 1 napartych, zamach stanu dawał rów- I 
kiewicza i innych) to niewątpliwie nież początek fortunie Rougonów", j 
rezultat żmudnej pracy i l"“" -_- 2:
autora pracy . Spór o Zolę w Pol- la nie wyzwolił się z kręgu burżu- I 
see". Szkoda tylko, że mimo wyraź- : azyjnej ideologii?"

KRONIKA KULTURALNA
Zlot Młodych Przodowników — 

Budowniczych Polski Ludowej przy­
czynił się do dużego ożywienia pra­
cy kulturalnej młodzieżowych zespo­
łów artystycznych. Przykładem jest 
m. in. działalność 167-osobowego 
Wojewódzkiego Zespołu Pieśni i Tan 
ca Powszechnej Organizacji Służba 
Polsce w Poznaniu. Zespół ten dał 
w okresie od Zlotu 39 przedstawień, 
które oglądało 40.000 widzów w gro­
madach, PGR-ach i jednostkach woj 
skowych. Ostatnio komendant woje­
wódzki SP wyróżnił najaktywniej­
szych członków zespołu nagrodami 
w postaci awansów, dyplomów >— i 
książek.

Zebrał on pewną race
archeologiczne 

w ZSRR
Uniwersytet Moskiewski wysyła co 

roku liczne ekspedycje naukowe do 
poszczególnych republik Związku 
Radzieckiego, Latem br. grupa stu­
dentów i profesorów Uniwersytetu 
prowadzić będzie prace archeologicz- 

Cesarstwa" został napisany ne w starym grodzie rosyjskim —

bezcenne zabytki piś­
miennictwa rosyjskiego z XI—XIV 
wieku. Jedna z ekspedycji nauko­
wych udała się na tereny dawnego 
grodu rosyjskiego — Tmutarakan na 
półwyspie Tamańskim. Inne ekspe­
dycje pracować będą m. in. na trasie 
Kanału Południowo-Ukraińskiego, na 

rejonie

Otóż już 
cyklu po­
de Rou- 
się ostre ________________  ______

entuzja- półwyspie Kerczańskim w

du robotniczego porywa nas na i 
pierwszych kartach, a w rozdziale 

; ostatnim po obrazie rozstrzelania 
: Sylweriusza, czytamy opis przyjęcia

oz: z ni wieKii prZ' 
j Wśród ruin grodu znalezi. 
| maitych narządzi, broń i



Str. 6

* Rozwói przemysłu w Czechosłowacji
ilustrowany kurier polski Nr 215 ■-

Polska - NRD 132:87
po 2 dniu zawodów iekkoatle/ycznych

Mechaniczne ładowanie węgla

Florian Grzechowiak mówi
0 pobycie koszykarzy w Chinach Ludowych

Ostatnio wrócili do Poznania człpnko- 
wite ekipy koszykowej, która bawiła na 
miesięcznym tournee w Chińskiej Repu­
blice Ludowej. Są to członkowie poznań­
skiego Kolejarza — zawodniczki Baierów- 
na, Silska, Fęglerski i zasłużony mistrz 
sportu, -trener państwowy Grzechowiak. 
Drużyny piłki koszykowej drużyn żeń­
skich i męskich rozegrały jak wiadomo 
10 spotkań, odnosząc same zwycięstwa.

Florian Grzecho­
wiak w swoich wy­
powiedziach o poby­
cie w Chińskiej Re­
publice Ludowej mó­
wi, że wyjazd ten po 
zostanie dla niego na 
zawsze niezapomnia­
nym przeżyciem. Po­
lacy byli wszędzie 
entuzjastycznie przyj 
mowani przez go­
ścinny naród chiński 
który już od kilku 
lat wiele słyszał o
wspaniałych osiągnię 

Ciach naszych na polu kulturalnym, go­
spodarczym t sportowym. Każde przy­
bycie ekipy naszej czy to do Pekinu, 
Szanghaju czy też Tien-sinu witane by­
ło przez ,,Su-lain“, co oznacza „przyja­
ciel". Tymi słowy witała drużyny pol­
skie na dworcach, przed każdym spotka­
niem licznie zebrana publiczność.

W Chinach w chwili obecnej rozwój go­
spodarczy postępuje milowymi krokami 
tak, że na każdym kroku widać nowe 
budowle, a naród chiński zawdzięcza to 
wszystko swemu wielkiemu wodzowi 
Mao-Tse-Tungowi. Jeżeli chodzi o sport 
to piłka koszykowa jest tam sportem na­
rodowym. Koszykówkę uprawiają zespo­
ły przy fabrykach, szkołach, wojsku, na­
wet przy większych zabudowaniach mie­
szkalnych — wszędzie są boiska. Mimo, 
ze Chińczycy przegrali wszystkie spot­
kania, jednak grają dobrze i są wyszko­
leni technicznie wspaniale a przede 
wszystkim imponują szybkością. Kobie­
ty narazić ustępowały naszym zawodnicz­
kom. jednak grały bardzo ambitnie 
i szybko. Publiczność, która zawsze w 
liczbie 2o.ooo-3o.oofl oblegała stadiony i 
przyjmowała każde orzeczenie sędziego 
bezr zastrzeżeń.

Inne sporty na razie są w stadium or­
ganizacji. Powstał już odpowiednik na­
szego GKKF, a z nowym rokiem szkol­
nym studium wychowania fizycznego.

Pożegnanie naszej ekipy zamieniło się 
w potężną manifestację przyjaźni polsko- 
chińskiej, a szpalty miejscowych pism po 
święcały wiele miejsca pobytowi naszveh 
drużyn. j. g.

FINAŁY PUCHARU POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ

Na pływalni miejskiej we Wrześni na­
stąpiło uroczyste otwarcie turnieju fi­
nałowego o puchar Polski w piłce wod­
nej. W turnieju biorą udział drużyny: 
CWKS, OWKS Kraków, Gwardia Kato­
wice oraz Spójnia Poznań.

W pierwszym dniu zawodów drużyny 
wojskowych odniosły wysokie zwycię­
stwa nad swoimi przeciwnikami. CWKS 
zwyciężył Gwardię Katowice 7:3 (4:0). a 
OWKS Kraków pokonał Spójnie Poznań 
7:0 (3:0).

OGÓLNOPOLSKIE MISTRZOSTWA 
SPORTOWE WSI

W drugim dniu Ogólnoposkich Mi­
strzostw Sportowych Wsi rozegrano sze­
reg dalszych finałów w konkurencji lek­
koatletycznych oraz ćwierć ' '
we spotkania w siatkówce 
kobiet.

Poziom poszczególnych 
lekkoatletycznych mówi o 
nych postępach sportowców , „ 
ich wielkiej ambicji i woli zwycięstwa.

Poziom siatkówki męskiej wykazał 
również znaczny postęp sportowców wiej 
skich. W rozegranych dotychczas spot­
kaniach uzyskano następujące wyniki: 
Kielce — Koszalin 2:0, Katowice I — 
Kielce 2:1, Katowice I — Koszalin 2:0, 
Katowice II - Rzeszów 2:0, Łódź — Rze­
szów 2:0, Łódź — Katowice II 2:0. w me 
czu o pierwsze i drugie miejsce spot­
kają się drużyny Katowic I i Łodzi, o 
trzecie i czwarte miejsce walczyć będą 
zespoły Katowic II i Kielc.

W siatkówce kobiet poziom jest nieco 
słabszy.

W poszczególnych konkurencjach lek­
koatletycznych zwyciężyli:

Mężczyźni: 200 m — Kużnierski (Łódź) 
23,1 sek.. 800 m — Praskę (Katowice) 
2:02.1. skok w dal — Ratajczak (Poznań) 
6,42 m, dysk — Kwiatkowski (Bydgoszcz) 
37,77 m, kula — Rogoziński (Poznań) — 
12.23 m.

Kobiety: kula — Krogulecka (Rzeszów) 
m. dysk — Goryl (Kraków) 28,30 m. 
przeszkód — Gustot (Kraków) 42,8

i półfinału 
mężczyzn i

konkurencji 
system a ty cz- 
wiejskich, o

9,32 
tor

Podczas pobytu w Chinach obwożono 
nas wszędzie, gdzie według zdania Chiń­
czyków było „coś godnego uwagi", a co 
dla nas było czymś wspaniałym. Widzie­
liśmy wspaniale świątynie, chiński mur, 
i wspaniałości nowoczesnego budownic­
twa. Obwożono naszą drużynę wspania­
łymi pociągami. Odległość np. z Pekinu 
do Szanghaju wynosi około 1500 km i pod 
róż ta trwała ponad 30 godzin jazdy po­
ciągiem pośpiesznym.

Rekord Francji 
na 10.000 ni

Podczas rozegranego w Sztokholmie 
międzypaństwowego meczu lekkoatletycz 
nego Szwecja — Francja doskonały dłu 
godystansowiec francuski, wicemistrz o- 
limpijski Mjmoun pohił rekord Francji 
na 10.000 m uzyskując 29.29.4. Drugie 
miejsce w tym biegu zajął Szwed Ny- 
śtroem, osiągając czas 29.35,8 min.

W ogólnej punktacji mecz zakończył 
«ię wysokim zwycięstwem Szwedów 
136:76.

Mistrzostwa piłkarskie CSR
W 17 rundzie rozgrywek piłkarskich o 

mistrzostwo CSR uzyskano następujące 
wyniki:

Sparta CKD — MEZ Żidenice 3:1. Du­
kla Presow — SONP Kładno 4:2. Koro 
Trnava — ATK 0:0, Vitkovicke Zelezar 
ny — NV Bratislava 1:2, Slovena Zilina 
— Dynamo Koszyce 3:1, Petryce — Ba- 
nik Ostrava 0:1, Pilzno — Arma Usti 1:1.

W tabeli rozgrywek prowadzi Sparta i 
25 pkt., przed Teplice — 24 pkt.

Dalszy wykaz nagród 
na bieg IKP

Codziennie napływają nagrody, 
które 21 września wręczone będą u- 
czestnikom dorocznego biegu na 
przełaj o puchar przechodni IKP.

Oto dalszy wykaz nagród i ich fun­
datorów:

Album: „Polska Ludowa i jej mło­
dzież" — Zakład Doskonalenia Rze­
miosła Gdańsk; srebrny pucharek — 
Alfons Kosznik, Starszy Cechu Rzem. 
Różn. Szczecin; 2 artystycznie wy­
konane kosze z cukru i piernika — 
Toruńska F-ka Pierników PSS; Wy 
danie jubileuszowe „Pan Tadeusz" 
— Izba Rzemieślnicza Poznań; ozdo- 1 
bna wełniana poduszka łowicka — | 
Centr. Przem. Lud. i Art. Łódź; pla­
kieta przedstawiająca biegacza — 
ORZZ Bydgoszcz; 2 artystycznie wy­
konane serca z cukru i piernika — 
Toruńska F-ka Pierników PSS; scy 
zoryk bogaty w ostrza — R. Linkow- 
ski i Ska Łódź; srebrna pudernicz- 
ka — B. Fenc Zakł. Jubil. Gdańsk; 
„ornament" — Rzem. Spółdz. Pracy 
Szczecin.

Poza tym nagrody ufundowali: 
PZWANN Toruń; Cech Rzem. Skórz. 
Włók. Szczecin, Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła Łódź, PSS Łódź-Zachód, 
Wl. Bonikowski i T. Tomala Łódź.

Dalszy wykaz nagród i ich funda­
torów zamieścimy w jednym z na­
stępnych numerów naszego pisma.

Grupa I: Budowlani Chorzów — Unia 
Chorzów, Kolejarz Poznań — Kolejarz 
Warszawa, Budowlani Gdańsk — ogniwo 
Kraków.

Grupa II: OWKS Kraków — Gwardia 
Kiaków, CWKS Warszawa — Włókniarz 
Łódź, Górnik Radlin — Ogniwo Bytom.

II LIGA
Grupa 1: Gwardia Szczecin — Kolejarz 

Gdańsk. Gwardia Bydgoszcz — OWKS 
Bydgoszcz. Kolejarz Toruń — Stal Po­
znań, Kolejarz Leszno — Kolejarz Byd­
goszcz, Stal Gdańsk — Gwardia Słupsk

Grupa II: Lotnik Warszawa — Spójma 
Warszawa. Włókniarz Radom — Gwardia 
Warszawa. Stal Starachowice — Kolejarz 
Olsztyn, Włókniarz Chodaków — Spójnia 
Tomaszów Maz., Gwardia Białystok — 
Włókniarz Widzew.

Grupa III: Górnik Wałbrzych — Gór­
nik Knurów, Górnik Radzionków — Bu­
dowlani Opole, Górnik Bytom — Stal Zie­
lona Góra. Stal Llplny — Stal Sosnowiec, 
Stal Wrocław — Górnik Zabrze.

Grupa IV: OWKS Lublin — Gwardia 
Kielce, Ogniwo Częstochowa — Gwardia 
Lublin. Ogniwo Tarnów — Włókniarz 
Chełmek.

LEKKOATLETYKA
Warszawa: Dokończenie meczu Polska— 

NRD oraz centralnych mistrzostw związ­
ków sportowych.

Kraków: Centralne mistrzostwa Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

SIATKÓWKA
Warszawa: Międzynarodowy mecz 

ska — CSR w siatkówce męskiej i 
skiej.

HOKEJ NA TRAWIE
Stal Poznań — Spójnia Gniezno (finał 

mistrzostw ~ ’ 1

Półfinały
Szczecinie, 
i Kuźni Raciborskiej.

Pol- 
żeń-

Polski).
PIŁKA RĘCZNA 

mistrzostw Polski w Gdańsku, 
Rzeszowie, Lublinie, Bochni

Warsza- 
Czernia-

MOTOCYKLOWE WYŚCIGI ULICZNE 
W WARSZAWIE

W niedzielę 7 bm. na ulicach 
wy (Agrykola, Myśliwiecka, 
kowska, Łazienkowska) odbędą
ścigi motocyklowe. Wyścigi te będą 
czwartą 1 ostatnią eliminacją do mi­
strzostw Polski.

Marszałek Polski Konstanty Rokossow­
ski ufundował nagrodę Wojska Polskie­
go w postaci motocykla radzieckiej pro­
dukcji IZ-350 ccm dla najszybszego za­
wodnika.

PRACOWNICY POSZUKIWANI SPRZEDAŻ

NIEDZIELA
1 WRZEŚNIA 1952 r.

7:00 Wiadomości porań, 
ne, 7.05 „Od melodii do 
melodii", 8.00 Dziennik 
poranny. 8.15 Chwila mu­
zyki 8.20 Na nutę walca. 
9.00 Transmisja dożynek 
z Krakowa. 17.'00 Dziennik 
popołudniowy 18.00 Słu­
chowisko wg powieści Ho 
warda pt. ..Amerykanin". 
19.30 Melodie taneczne w 
wyk. zespołu J. Haralda. 
20.00 „Na radiowej estra­
dzie". 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21.15 Felieton. 
21.25 Chwila muzyki. 21.30 
Audycja z cyklu ..Laure­
aci nagród państwowych 
1952", 22.00 Wiadomości
sportowe z całej Polski.

22.40 Muzyka taneczna.
23.10 Koncert orkiestry i 
solistów.

PONIEDZIAŁEK
8 WRZEŚNIA 1952 r.
7.55 Wiadomości poran­

ne 12.04 Dziennik połud­
niowy. 12.45 Audycja dla 
wsi. 13.15 Koncert. 14.30 
Muzyka. 14.45 Muzyka. 
15.15 Audycja PCK dla 
chorych. 15.30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych. 
17.00 Wiadomości popo­
łudniowe. 18.30 Muzyka. 
19.30 Muzyka i aktualno­
ści, 20.00 Koncert. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.30 
Muzyka. 21.45 Odpowiedzi 
fali 49. 23.31 Muzyka ta­
neczna.

STOLARZY. TAPICERÓW, ROBOTNIKÓW niewy. 
kwalifikowanych MĘZÓZYZN i KOBIETY do przy­
uczenia w zawodzie tapicerskim, KIEROWNIKA 
DZIAŁU ORGANIZACJI PRACY i płac z prakty­
ką w’ tym dziale poszukują od zaraz Bydgoskie 
Fabryki Mebli, Bydgoszcz, Dworcowa 12. (7758

 

W pierwszym dniu międzypaństwowego 
meczu lekkoatletycznego Polska — NRD 
największe zainteresowanie wzbudził bieg 
5.000 m. Na starcie biegu, który odbywał 
się w ramach lekkoatletycznych mi­
strzostw Związków Zawodowych stanęło 
20 zawodników.

W barwach Polski startowali Graj I 
Krzyszkowiak, a w barwach NRD 
Braun i Wolier. Polacy pobiegli bardzo 
dobrze i prowadząc na zmianę od star­
tu do mety zajęli zdecydowanie dwa 
pierwsze miejsca. Zwyciężył w bardzo 
dobrym czasie Graj — 14:41,9 przeo 
Krzyszkowiakiem — 14:41,6. Czas Krzy- 
szkowiaką jest jego rekordem życio­
wym i nowym rekordem Wojska Pol­
skiego. Rekord NRD ustanowi! w tym 
biegu Braun — 14:48,8.
Bardzo ciekawy przebieg miai lównież 

bieg 100 m kobiet. Zwyciężyła juniorka 
Lerczakówna — 12,7 przed Ilwicką 12,7. 
Zawodniczki NRD uzyskały po 13.1.

Na uwagę zasługuje również wynik Ma­
cha. który na słabej bieżni uzyskał w 
biegu na 400 m 48.8 sek., zwyciężając 
Braucha (NRD) — 49,6.

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
meczu:

KOBIETY: 100 m — 1) Lerczakówna 
(Polska) 12,7, 2) Ilwicka (P) 12.7. 3) Prei- 
bisch (NRD) 13,1, 4) Konier (NRD) 13,1.

Skok wzwyż: 1) Preus (NRD) 1,46 m, 2) 
Elbeshausen (NRD) 1,46 m, 3) Janiszew­
ska (P) 1.41 m, 4) Herdówna (P) 1.41 m.

Kula: 1) Bregulanka (Polska) 12,68 m, 
2) Serkiz. (P) — 12,51, 3) Niemann (NRD) 
— 12,30, 4) Klltsch (NRD) — 11,10.

MĘZCZYZNI: 
11,0, 2) Schultz 
(Polska) 11,1.

110 m ppł. — 
Kardaś (Polska) 
ska) 15,8.

TrÓjskok — 1) „ęjiuMcg rł.nu,
2) Kowal (Polska) 14,21, 3) Fischer (NRD) 
— 12,70, 4) Muller (NRD) — 11,30,

5.009 m — 1) Graj (P) — 14:41,0, 2) Krzy 
szkowiak (P) 14:41,6, 3) Braun (NRD) 
14:43,8, 4) Woeller (NRD) — 15:11.2.'

Oszczep — 1) Sidło (P) 64,48 m, 2) Ra- 
dziwonowicz (P) 63,48 m, 3) Kroeniger 
(NRD) 56,65 m, 4) Schmidt (NRD) 53,94 m.

400 m — 1) Mach (P) 48,8, 2) Brauch 
(NRD) 49,6 3) Werbliński (P) 50,0, 4) Ba- 
eslack (NRD) 50,9.

Po pierwszym dniu meczu w 
ogólnej prowadzi Polska 62:37. 
rencji kobiet prowadzi Poiska 
konkurencji mężczyzn 43:23.

*
W drugim dniu zawodów 

tycznych Polska — NRD reprezentanci 
Polski na 10 rozegranych konkurenci! ‘ czek (Unia) — 16,3, ifi 
zwyciężyli w 8 i prowadzą w punktacji ‘ chalski (Ogniwo) — 17,2: 
po dwóch dniach zawodów 132:87 (męż­
czyźni 97:67, kobiety 35:20).

Drugi dzień zawodów przyniósł sze­
reg niespodzianych zwycięstw nas^cli 
zawodników. W konkurencjach kobie­
cych Polki odniosły podwójne zwycię­
stwa: w biegu na 200 m i w oszcze­
pie. W rzucie oszczepem ■ zwyciężyła 
niespodziewanie Dobrzycka dobrym 
wynikiem 43,04 m przed rekordzistką 
Polski Ciachówną 42,12 m.

W konkurencjach męskich do nai- 
większej niespodzianki doszło w biegu

na 400 m ppł. Od startu prowadzili dwaj 
reprezentanci NRD, jednak na ostatnich 
metrach zaatakował ich młody Mako­
maski i już na taśmie wyprzedził Schol- 
za.

W skoku w dal Grabowski zapewnił 
sobie zwycięstwo dopiero w ostatnim 
skoku (7,13 m).

Reprezentanci NRD odnieśli zwycię­
stwa jedynie w skoku wzwyż., w któ­
rym Meier  uzyskał wysokość 1.85 przed 

w bie- 
tej nie

100 m — 1) Kiszka (P) 
(NRD) 11,1, 3) Stawczyk

1) Schenk (NRD) 15,4 2)
— 15,8, 3) Bugała (PoP

Weinberg (Polska) 14.60,

punktacji 
W konku- 
19:14, a w

lekkoatle-

Lewandowskim również 185 oraz 
gu na 10 tys. m. W konkurencji 
startował chory Szwargot.

WYNIKI:
MĘZCZYZNI: — 400 m ppł.: 1. 

maski (P.) — 55,6. 2. Scholz (NRD) 
3. Fischer (NRD) — 55,9, 4. Puzlo 
56.4.

800 m: 1. Korban (P.) — 1:54.6 
trzebowski (P.) -1:54,7, 3. Donatłi 
1:55,1, 4. Voss (NRD) — 1:56,8;

200 m: 1. Kiszka (P.) — 22,0, 2.'Schult* 
(NRD) — 22,0, 3. Mach (P.) — 22,2. 4. La­
tina (NRD) — 22.4;

młot: 1. Masłowski (P.) — 50.23 m.
2. Kraus (NRD) — 46.78 m. 3. Zieleniew­
ski (P.) — 44,63 m, 4. Rother (NRD) — 
43,95 m:

skok w dal: 1. Grabowski (P.)  713 
m. 2. Iwański (P.)  7,05 m. 3. Key 
(NHD) — 6,98 m, 4. Ihlenfeld (NRD) — 
6.93 m;

dysk: 1. Łomowski (P.) — 44 41 m 
2. Chojnacki (P.) — 42.90 m. 3. Schmidt 
(NRD) — 41,26 m, 4. Rother (NRD) — 
36.06 m;

skok wzwyż: 1. Meier (NRD) — 1,85.
2, Lewandowski (P.) 1,85 m. 3. Skupny 
(P.) — 1,80 m, 4. Richter (NRD) — 1,80 m;

10.000 m: 1. Braun (NRD) — 31:47,2. 
2. Chomiczewski (P). — 31:55,4, 3. Ole.

1 sinski (P.)  32:00,2, 4. Wceller (NRD) — 
33:10,6;

KOBIETY: 200 m: 1. Szwajkowska (P.)
2- Minr?cka (P-) - 25.6. 3. Anders 

(NRD) — 25,8. 4. Koeckritz (NRD) — 
26.0 sek.;

oszczep: 1. Dobrzy oka (P) — 43.04 m, 
,2„£'schó-wna (P) - 42-12 m- ’■ Lisenkolb 
(NRD) — 37,80 m, 4. Hoffmeister (NRD) 
37,31 m.

Piaga - Warszawa 6:3
W ostatnim dniu międzynarodowego 

meczu tenisowego Praga—Warszawa Ja­
vorsky (Praga) pokonał Radzia 6:3. 11:9, 
Stojan (Praga) uległ Piątkowi 4:6, 3-6. a 
para juniorów czeskich Dobes, Si rok y i 
zwyciężyła naszych juniorów Sawaszkie- j 
wieża, Łuckiewicza 6:1, 6:1.

Zwycięzca międzynarodowych mi- 
strzostw Polski z Sopotu młody Czecho- j 
Słowak Javorsky pokazał na kortach 
CWKS w Warszawie tenis nowoczesny, 
ofensywny, poparty dobrym wyszkole­
niem technicznym.

W spotkaniu z dobrze usposobionym 
Radziem musiał dać z siebie maksimum 
wysiłku, by odnieść nad nim zwycięstwo.

Drugie spotkanie dnia między Piąt­
kiem i Stojanem rozpoczęło się dla nas 
niepomyślnie. Polak popełniał na po­
czątku meczu wiele rażących błędów, 
pozwalając przeciwmikowi uciec na 4:0. 
Od tego jednak momentu Piątek zaczy­
na grać energicznie, wzmacnia uderze- 

, nie, spycha przeciwnika do defensywy 
i w ładnym stylu zdobywa kolejno 
sześć gemów, wygrywając pierwszego 
seta 6:4. W drugim secie Stojan, majac 
kilka ładnych zagrań, stawia Piątkowi 
zacięty opór, który jednak zostaje prze 
łamany i nasz reprezentant wygrywa 
seta i spotkanie.
Miłą niespodziankę sprawił nasz debel 

Piątek, Kwiatek. W spotkaniu z mistrzów 
ską parą Czechosłowacji Javorsky. Kre.1- 
cik, zademonstrowali oni dobrą grę i do­
piero po zaciętej walce przegrali I seta 
6:3. W II secie przy stanie 4:2 dla pary 
warszawskiej spotkanie zostało przerwa­
ne z powodu ciemności.

SYPIALNIĘ i jadalnie 
sprzedam. Stolarnia Byd­
goszcz. Grudziądzką 1.

 (7786

RADIO wysokiej klasy 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Łokietka 21-3. (7788
SAMOCHÓD osobowy 
sprzedam. Bydgoszcz, ul.
Garbary 1/1. <7705
POKÓJ stołowy, dyWan 
tanio sprzedam. Byd 
goszcz, Lelewela 7/2 (7768
KOŻUCH sprzedam. A 
dres wskaże IKP Byd- 
goszc-z. (7766  

KREDENS trzydrzwiowy 
SP-NIA PRACY „DZIEWIARZ" w Bydgo- ' dębowy z gablotką oszklo- 

sprzedam. Oglądać: 
m. 4.

-----  (7749

PZGS „Samopomoc Chłopska" w Szubinie poszu 
kuje PRACOWNIKA na stanowisko OBJAZDOWE 
GO INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI. Uposażenie 
wg układu zbiorowego, obowiązującego pracowni 
ków spółdzielczych. Warunki do omówienia na 
miejscu. (7709

MECHANIKA DO MASZYN DZIEWIARSKICH NA 
DOBRYCH WARUNKACH PRZYJMIE RZEMIEŚL­
NICZA 
szczy przy ul. Aleje 1 Maja 53. Zgłoszenie w biu- | piot^wTkTwo T' 
rze. (77701

ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZYREDAKCJA  
Czerwonej Armii 20. Centrala telefoniczna: 33-41 1 33-42. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami) Tel 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140

|| ROŻNE

Mąko- 
— 55,6. 
(P.) -

2. To- 
(NRD)

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W pierwszym dniu lekkoatletycznych 
mistrzostw Związków Zawodowych roze­
grano przed południem eliminacje, w 
których zwyciężyli:

MĘZCZYZNI: 110 m ppł. — i półfinał — 
Durajski (Wł.) — 17,3, II półfinał — Wll- 

'”-’-) — 16,5. Hi półfinał — Mi-
IM m: i półfinał — Kaczmarek (Kol.) 

— 11,3, II półfinał — Ludka (Ogniwo) — 
11,5, III półfinał — Budzyński (Ogniwo)

400 m — I półfinał — Makomaski (Og­
niwo) — 51,2, li półfinał — Kut.dzik 
(Spójnia) — 51,4, III półfinał — Gralka 
(Górnik) — 51,9:

Skok w dal: Huffman (Kolejarz) — 6,70 
re. oszczep — Garncarczyk (Unia) 54,37:

KOBIETY: loo m — I półfinał — Sie- 
dlaczak (Unia) — 13,7, II półfinał — Bo­
cian (Budowl.) — 13,1, III półfinał — 
Dałkowska (Ogniwo) — 12,8.

W finale toru przeszkód kobiet natlep- 
szy czas uzyskała Zawadzka (Budowlani) 
— 41.8, zajmując pierwsze miejsce przed 
Sudkowską (Budowlani) — 42.2 i Białą 
(Unia) — 43,3, W torze przeszkód męż­
czyzn tytuł mistrza zdobył Iwaniuk (Bu­
dowlani) — 50,9 sek., wyprzedzając Kru- 
glika (Spójnia) — 52,0 i Górnickiego (Gór 
nik) — 53,4.

Najciekawszą konkurencja popołudnio­
wej części mistrzostw byt bieg na 5.000. 
Rewelacją tego biegu był zawodnik Włók 
niarza Płonka, który w konkurencji mi­
strzostw związkowych zajął pierwsze 
miejsce, ustępując jedynie reprezentan­
towi NRD Brauchowi oraz Grajowi 1 
Krzyszkowiakowi, którzy startowali w 
ramach meczu międzypaństwowego.

W pozostałych konkurencjach, a szcze­
gólnie w finale skoku wzwyż kobiet u- 
zyskano słabe wyniki. W konkurencjach 
biegowych spowodowane to było w znacz­
nej mierze ciężką bieżnia.

MĘZCZYZNI:
Finały: 100 m — 1) Budzyński (Ogniwo) 

— 11,2 sek., 2) Szczęsny (Spójnia) — 11,3 
sek.

110 m ppł. — 1) Wilczek (Unia) — 15,9, 
2) Tułecki (Włók.) — 16,0.

Skok w dal — 1) Gawkowski (Kolejarz) 
— 6,47, 2) Sporny (Stal) — 6,34, 3) Ludka 
(Ogniwo) — 6,33.

KOBIETY:
Finały — 1) Bocian (Budowl.) — 12,7 

sek., 2) Dałkowska 'Ogniwo) — 12,9, 3) 
Słomczewska (Włókniarz) — 13,2.

Kula — 1) Krysińska (Spójnia) — 11.79 
m, 2) Konikówna (Kol.) — 11,28 m, 3) Kio 
sówna (Stal) — 10,91.

Po pierwszym dniu mistrzostw w klasy­
fikacji drużynowej prowadzi Kolejarz — 
63 pkt. przed Budowlanymi — 62,5 pkt. 
i Stalą — 56 pkt.

13 POKOJE kuchnią, szo- 
jpa. stajnia, ogród owo- 
Icowy zamienię na 2 po-. -----

odmrożeń i!koję kuchnią. Gołębia;
P^narip włn.l ftS/1 (7767' KORF'SPONDENCYJNIE

| księgowość. stenografia. 
। maszynopisanie, angielski. 
I Informacje Łódź, skrzyn­
ka 57. . (336Q

USUWANIE  
kurzajek. pielęgnacje wło-! 85/T 
sów, masaże i inne zabie­
gi kosmetyczne — wyko­
nuje gabinet kosmetycz­
ny ..IRMA", Bydgoszcz. I
Dluga 53.  (7689 ■ PANU Józefowi Ziółkow-

Dskiemu — 
kowskiego 
resowny ;

| PODZIĘKOWAŁA |

MASZYNĘ do szycia mo­
żliwym stanie kupie. Dłu­
ga 22 m. 7 (w podwórzu) 

_______________  (7684
WIERTARKĘ do wierce­
nia. do 25 mm kupie. A 
dres wskaże IKP ino* 
Wroclaw. (6276

POKÓJ w Gdyni zamie­
nię na pokój Bydgoszczy. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
7750. (7750

i REDAGUJE KOLEGIUM. — WYDAWCA l DRUK:
| „PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA**,  

ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899

I|| NAUKA

Bydoszcz. Jac- 
• 32 za bezinte- 
zwrot znalezio­

nej mojej torebki z pie­
niędzmi i dowodami skła­
dam najgorętsze 
kowanie. - 
naszewska.

ZGUBY
KTO znalazł legitymacje 
Zw. Zaw. Prac. Sztuki i 
Kultury na nazwisko 
Binkowska Melania, pro­
szony jest o zwrot pod 
adres: Nakielska 21/1.

(7794

TRZYMIESIĘCZNE no­
woczesne. koresponden­
cyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrytka 163. (772

podzię-
Barbara Ba ; MASZYNOPISANIA 

(7784 spieszonego metoda 
woczesną udziela 
dentka: Toruń, 
newskiego 6. •

przy 
no- 
stu- 

Kocha- 
(7754

Papier biały gazet, rot. 
mat kl Vii 50 e 94 cm

E-III-11205
SPÓŁDZIELNIA WYDA WNICZA i,1 OGŁOSZENIA DROBNE po 150 zł z- ‘Z-------------------------
WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16 , milimetr.: w tekście 10 SłT za 'tekstem 4 in i! O8ios*<mia 

________________________!&S8g.-TWgg?



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str.
Nr 115

WAŻNIEJSZt TILEFONY: Rfrat Po­
łami <4-44. Pogotowie PCK HM. Tak­
sówki .39-56 1 38-12. Informacja PKP 11-87. 
Informacja pocstowa 62 I as. Zamiejsco­
we M. Komenda MO 25-16, IKP 18-87, 
33-41, 33-48.

łCiCWC
zteyocVszcwA

DODATKOWY BUDŻET

komedii Ale-

uchwaliła IX sesja M. R.N
W ubiegły piątek i sobotę odbyła ■ 

się w Bydgoszczy IX sesja Miejskiej ■ 
Rady Narodowej. Przewodniczył jej 
ob. Jan Walczak.

Po sprawach porządkowych w 
imieniu Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej przewodniczący MRN ob. 
Maludziński przedstawił sprawozda­
nie z działalności Prez. MRN oraz 
wydziałów .zakładowi przedsię- 
bioratw i instytucji podległych MRN 
za pierwsze półrocze roku bieżącego. 
W okresie tym Prezydium MRN od- 

> było w sumie 38 posiedzeń, podej- 
j mując 266 uchwał, z czego wykonano 

rzeczy j 219, a pozostałe są sprawami długo-

------- ■ Projekt ten
I nie jesCkompletny, bowiem w termi- 
i nie późniejszym włączone do niego

wiała się w Wydziale Kwaterunko- wynoszą 32.806.198 zł. 
w’ym.

Ze sprawozdania Wydziału Oświa- I „------------
ty, które referował kierownik tego zostaną inwestycje, wyniki przedsię- 
wydziału ob. mgr Majdziński dowie- i biorstw będących na rozrachumcu 
dzieiiśmy się, że na terenie naszego; gospodarczym, udziały w dochodach 
miasta z różnych form akcji letniej! państwowych oraz dotacje wyrów- 

 — kolonijnej korzystało 2.597 dzieci, i nawcze.
W drugim dniu obrad uchwalono | Miastu

który'wynosił.927.098 zł oraz uchwa 1 osiedlu Lęgnowo-Brdyujście. Nowy, 
łono wstępny projekt planu gospo-| mi ’’ 1 *—
darczego i budżetu na rok 1953. i Spółdzielcza, 

Wydatki bieżące projektu budżetu I Świetlicowa.
 

będących na rozrachunku

 naszemu przybyły nowe
dodatkowy "budżet na’rok Leżący,] ulice, które znajdują się na nowym 

i ulicami śą: ul. Łęgnowska, ul. 
Spółdzielcza, ul. Pionierów i ul.

W lUiurki
Dziwne      

dzieją się w byd- terminowymi 1 zostaną wykonane w 
goskiej spółdzielni okresie późniejszym. Prezydium zaj- 
pracy „Higiena" 
Otóż w dniu * mo __wił  _  
ja br. nasza czytel wymi, gospodarki komunalnej, za- 
niczka Ł. R. odda- ■ opatrzenia ludności, ośXviaty i kultu- 
la do punktu uslu- j ry oraz zdrowia publicznego. Ponad- 
gowego tejże spól-110 odbyły się 3 spotkania członków 
dzielni przy ul. 
Grudziądzkiej 23 । 

bieliznę do prania. Wielkie ogarnęło 
ją zdziwienie, gdy zobaczyła swoją I

mowalo się w czasie swych posie­
dzeń m. in. zagadnieniami finanso- 

, gospodarki komunalnej, za-

Chłopi Pomorza wyjechali
im dożynki do Krakowa

bieliznę czystą, nie kołnpletną, « w 
dodatku... dziurawą.

Bielizny tej p. Ł. R. nie odebrała, 
lecz zażądała wynagrodzenia. Nie­
stety bez skutku! Oświadczono jej, 
że takowego nie otrzyma.

W tej chwili nie dociekamy, kto 
win tapłacić poszkodowanej, leci 
stwierdzamy, że to nastąpić powin­
no! (*ż

MRN w zakładach pracy i to w Fa­
bryce Sklejek, Zakładach Tłuszczo­
wych (dawn. Persil) i Elekrowni 
Jachcice. Na posiedzeniach tych o- 
mówiono bolączki dzielnicy oraz in­
dywidualne sprawy pracowników 
tychże instytucji. Następnie mówca 
zanalizował pracę wydziałów Prezy- 

j dium MRN,
Przewodniczący Prezydium MRN 

I ob. Kazimierz Maludziński złożył
również sprawozdanie z działalności 
referatu skarg i zażaleń za czas od 
1 stycznia — 30.VII br. W okresie 
tym ogółem dokonano 34 przyjęć, w 
czasie których przyjęto 1014 intere­
santów, Ponadto członkowie Prezy­
dium przyjmowali codziennie oby­
wateli miasta, którzy przedstawiali 

) im swe bolączki. Mimo pewnych 
osiągnięć stwierdzić należy duże nie­
dociągnięcia w załatwianu spraw, a 
szczególnie w dotrzymywaniu termi­
nów. Najgorzej sprawa ta przedsta-

Idąc ulicą Dwór- ' 
cową widzimy szy- I 
by okien wysta-1 
wowych (a teraz1 
smutna pora) nie­
stety przeważnie 
brudne i zakurzo­
ne, które gromkim 

głosem wołają o wodę... ale za to, a 
propos czystych szybek, musimy po­
chwalić Miejską Komunikację Tram ! 
wajową, gdyż od pewnego czasu „1“ I 
™->4. nosi* nlrna na i Floriana « oaoęanr aię łcngameniłWiarygoanK o>ysw OKns nu względu na ważność spraw obecność 
łwiafc (»P) .................

& KOMUNIKATY^
UWAGA KOLARZE ZS „STAL"

W dniu 8. 9. 52 r. o godz. 17-tej w lo­
kalu R. O. Z. S. „Stal" przy ul. Sw. 
Floriana 6 odbędzie »ię schadzka kolarzy.

Wczoraj wieczorem opuściła Byd­
goszcz delegacja chłopów naszego 
województwa, udając się na ogólno­
polskie dożynki do Krakowa. Masze­
rujących na dworzec delegatów wsi 
pomorskiej żegnały na ulicach Byd­
goszczy liczne rzesze mieszkańców’ 
stolicy Pomorza. Ciągnący w kie­
runku dworca korowód liczył około 
2000 przodujących chłopów indywi­
dualnych, spółdzielców, robotników 
rolnych PGR. traktorzystów i akty­
wistów wiejskich, którzy wybrani 
zostali na delegatów na dożynkach 
gminnych i zebraniach gromadzkich.

Chłopi Pomorza pojechali na ogól­
nopolskie dożynki z niebyiejakimi 
osiągnięciami. 71 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, skrócenie żniw do 9 
dni, wzrost stanu pogłowia trzody 
chlewnej w stosunku do 1951 roku o 
35 proc., wzrost kontraktacji roślin 
oleistych w stosunku do roku ubie­
głego o 65 proc., przeprowadzenie 
siewów wiosennych w 5.5 dni. zwię­
kszenie obszaru upraw buraków cu­
krowych w stosunku do roku ubie- 

j głego o 12 proc., wzrost iloici świe- 
’ tlić wiejskich o 106 w 
roku ubiegłego itp. —

i udali się do Krakowa 
pomorskiej.

Wspaniały wieniec 
(wykonany według projektu znane-

stosunku do 
oto z czym 

delegaci wsi

wazyatklch obowiązkowa.

Diii Diień Spółdzielczości

Kilka pochwal
i nagan pomorskim spółdzielcom

Dziś obchodzimy Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości. Warto więc 
Z okazji tej przeprowadzić krótką analizę spółdzielczości na Pomorzu.
Pochwała należy się spółdzielni i oświatowa zaledwie płonkami ziele- 

pracy „Racjonalizator" w Gniewko- nieje, jeszcze dość często załogi wi- 
wie, której produkcja oparta jest dzą w zarządzie spółdzielni nie or- j 
wyłącznie na odpadach, a która za- gan swego samorządu, a prywatnego 
opatruje kraj cały w pasy transmi-. jak gdyby pracodawcę, jeszcze kluby I 
gyjne swego pomysłu racjonalizator- racjonalizatorów pachną paczulą 
skiego chroniącą wygodne fotele przed mo-

Pochwalić trzeba także za przerób 1»™. i*«cze obsługa wsi jest. niedo-
(kiego.

’ pachną paczulą 
chroniącą wygodne fotele przed mo-

odpadów spółdzielnię pracy „Juta" 
w Bydgoszczy. Produkcja lanoliny —1 
to owoc pracy inż. Mańczaka ze Zw. 
Branżowego Spółdzielni Chemicz­
nych i Mineralnych, osiągany przez 
spółdzielców Pomorskiej Wytwórni 
Chemicznej w Bydgoszczy. Słowa 
pochwały należą się RSP „Precyzja" 
w Bydgoszczy, której wiele rzemie- 
ślników-racjonalizatorów z Wikto­
rem Lewandowskim, człowiekiem 
już starszym, a umysłem i zapałem 
zawsze młodym, na czele, wykonuje 
dziesiątki różnych aparatów i części 
zamiennych do maszyn, uniezależ­
niając przez to od zagranicy nasze 
laboratoria naukowe i nasz przemysł 
kluczowy.

Długi byłby rząd spółdzielni czy j1 
spółdzielców, których obdarzyć by ' 
należało z tego miejsca pochwałą. I ■ 
Np. Zbiornicę Surowców Wtórnych ।;
V' Bydgoszczy za wysokie przekro- 1 
czenie planów zbiórki złomu, maku- i 
latury, szkła itp., Spółdzielnię Budo- , 
wlaną w Chełmnie, która w czynach 
lipcowych umiała bezinteresownie w 
ciągu jednej nocy ułożyć ponad 100 
metrów kw. podłogi w spichrzu PGR 
na który już czekało zboże w polu.

Ale nie tylko blaski i nie tylko 
wyżyny są w spółdzielczości przemy­
słowej i rzemieślniczej. Są i cienie, 
są niziny i doliny. Zjawisko niby na­
turalne, jak naturalne ono jest w 
naszym pomorskim krajobrazie. Nie­
stety •— jakość zbyt wielu jeszcze 
artykułów i świadczonych usług nie 
stoi na poziomie godnym miana rze­
mieślnika. Jeszcze wiele usług jest 
za drogich, jeszcze higiena i estety­
ka warsztatów i sklepów niejedno­
krotnie nie odbiegła daleko od swych 
wzorów przedwojennej gospodarki 
dla zysku indywidualnego właścicie­
la, jeszcze działalność kulturalno-

go artysty R. Lameńskiego) symboli­
zujący te właśnie osiągnięcia oraz 
cel pracy chłopstwa pomorskiego — 
złożą oni w Krakowie najlepszym 
synom naszej Ojczyzny, klasie ro­
botniczej, jako symbol uznania i za­
cieśniania nierozerwalnego sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Na czele delegacji chłopów Pomo­
rza stoją działacze ZSCh z prezesem 
Janem Olkowskim na czele.

Wczorajsza premiera 
ksąndrą Fredry „Dożywocie" na sce­
nie bydgoskiej Państwowych Te­
atrów Ziemi Pomorskiej spotkała się 
z żywym przyjęciem ze strony pu­
bliczności.

Na zdjęciu (od lewej) fragment 
sceny między Birbanckim (Leon 
Niemczyk) i Łatkę (Stefan Winter).

(Fot. Pilichowski)

MWOHT
FUZDHOW1KN1A 

OD ŻEGLARZY GWARDII
Jeziorze Giżycko odbywają ale w 

obecnej mistrzozbva
N« ------- -- —-------------

chwili obecnej mistrzostwa żeglarskie 
Polski. Biotą w nich również udsiał że­
glarze bydgoskiej Gwardii, którzy w 
tych dniach nadesłali za naszym pośred­
nictwem dla Czytelników 1KP moc aar- 
decznych pozdrowień. Dziękujemy i ży­
czymy pomyślnych wiatrów.

DZIA DERBY II LIGI
Kulminacyjny punkt zainteresowań 

sportowców stolicy Pomorza skupia się 
h meczu piłkarskiego o mi­

strzostwo IJ Ligi, w którym zmiersą się 
dwaj lokalni rywale: OWKS 1 Gwardia.

bydgoskiej Gwardii,

dożynkowy

Dziś 
święto spółdzielców

Dziś w ramach Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości odbędą się na­
stępujące imprezy:

GODZ. 9 — na miasto wyruszy 
motocyklowa kawalkada, która 
przejedzie ulicami miasta, a nastę­
pnie wyruszy do Pruszcza Pomor­
skiego wraz z chórem i zespołem 
świetlicowym na występy artystycz­
ne i zawody motorowe.

O GODZ. 10 uroczysta akademia 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej. Wre­
szcie o GODZ. 16 na Placu Wolno- 

. ści koncertować będzie orkiestra 
OW.

stateczna, jeszcze za mało kobiet pia 
i stuje odpowiedzialne stanowiska, je­
szcze...

O, jeszcze wiele jest do zrobienia, 
do naprawienia, do udoskonalenia, 
do unowocześnienia w spółdzielczo- 

i ści przemysłowej i rzemieślniczej! I i 
l to nie tyle przez dodatkowe wkłady | 
pieniężne, nie tyle nawet przez wkła­
dy wysiłku fizycznego, ile przez pod­
danie swej psychiki odżywczemu i 
wzmacniającemu działaniu Nowego.

' Spółdzielcy przemysłowi i rzemieśl- 
i niczy są niewątpliwie szczerymi de- 
. mokratami, maszerują niezachwianie 
, pod sztandarem Frontu Narodowego, 
t ; ale w działalności gospodarczej ciąży 

1 jeszcze na wielu z nich nalot Daw­
nego, z którym obnoszą się jak z 
cenną patyną, miast zrzucić go jako 
zuędne śmiecie. Ten cel postawiła 
sobie prowadzona obecnie akcja 
transmitowania do członków spół­
dzielni wytycznych VII Plenum KC 
PZPR.

PORTO

godz. 11.30 na Stadionie Letnim Gwardii- 
Blora w nim udział jedenastki Gwardii, 
Kolejarza, Stali i Spójni Bytigosaez, wal­
cząc o puehar przechodni zdobyty do­
tychczas dwukrotnie przez Spójnię oiaz 
jednokrotnie przez Kolejarza Toruń i 
Kolejarza Bydgoszcz.

ŻUŻLOWCY BYDGOSKIEJ GWARDII
STARTUJĄ WE WROCŁAWIU

W dniu dzisiejszym w ramach impiez 
związanych z obchodem Międzynarodo­
wego Dnia Spółdzielczości odbędzie się 
we Wrocławiu wielki trójmeez motocy­
klowy na żużlu. Udział w tróJmCczu 
wezmą Centralne Sekcje Żużlowe Gwar­
dii z Bydgoszczy, Stali Ostrów Wielkopol. 
ski i spójni Wrocław.

Bydgoska Gwardia na trójmeez ten 
wyjechała w najailniejazym składzie z 
Boninem .Ranizzewskim, Spyrą, Kurk e.n 
i Nazimkiem na czele.

Wiśniewski
się zebranie 
KOP ObW.

Przybylski
Oba zespoły znajdują się w tej chwili 
w czołówce tabeli, przy ezym OWKS jest 
ąłównym pretendentem do zdobycia ty­
tułu mistrza grupy. Nic więc dziwnego. ; 
iż wynik dzisiejszego spotkania będzie 

i decydujące znacze­
nie. Która z drużyn posiada większe 
szansę?
Wydaje nam się. Iż lepsze formacje de­
fensywne Gwardii z niezawodnym Bur­
chardtem w bramce, Dziadkiem w obro­
nie, Przybylskim I wybijającym się coraz 
bardziej Szczepańskim w pomocy niwe­
luje atak OWKS-u, który — kierowany 
przez doświadczonego Wojciechowskiego 
— sprawił już niejednej drużynie sporo 
kłopotu. Tak więc od dyspozycji strza­
łowej OWKS-u oraz formy defensywy 
Gwardii uzależniony będzie wynik dzi­
siejszego meczu.

Atrakcyjne ,.derby" rozpoczną się 
punktualnie o godz. 19 na Stadionie Let­
nim Gwardii przy ul. Sportowej.

STADION ZS SPÓJNIA
GODZ.11. Spotkanie piłkarskie o mi- 

strzostwo Pomorza OWKS IB Byd­
goszcz — Unia Włocławek.

STADION LETNI ZS GRWADLA
GODZ.11.30. Czwórmecz piłkarski junio­

rów z udziałem Gwardi, Spójni, Stall 
i Kolejarza Bydgoszcz.

GODZ. 16. Spotkanie piłkarskie o mi­
strzostwo II Ligi piłkarskiej Gwardia 
Bydgoszcz — OWKS Bydgoszcz

Radca prawny me wzymuje
Rądca prawny redakcji IKP w po­

niedziałek z powodu urlopu nie 
przyjmuje. O wznowieniu porad pra­
wnych zawiadomimy. 

STALOWE SERCA*

ŚW F>;.< 
Sts

DZI*> w ramach „Dni Filmu Polskiego" no ekranie kina „Pomorzanin" 
wyświetlany będzie film pt. „Stalowe serca". Film ten przedstawia bo­

haterska walkę robotników z okupantem na Śląsku. Na zajęciu jeden 
z fragmentów filmu.

Dnia 8 bm. o godz. 1» w 
MKOP w Ratuszu, odbędzie 
informacyjne Obwodowego 
nr 2.

CZWÓRMECZ PIŁKARSKI JUNIORÓW
Przypominamy miłośnikom piłki noż-1 ne; Drodze 

nęj, o dzisiejszym czwórmeczu pilkar-1 J 
skim juniorów, który rozpoczyna się o

Czarna Droga
Bardo słusznie nadano drodze wio­

dącej z ulicy Grunwaldzkiej do 
dworca nazwę czarnej. Przechodnie 
wchodzący na most kolejowy poty­
kają się często o kamienne schody, 
które wieczorem toną w czerni nocy. 
Jedyna latarnia znajdująca się w 
tym miejscu świeci światłem oliwne­
go kaganka.

W imię całych kości obywateli po­
dążających w godzinach wieczornych 
w kierunku dworca prosimy czynni­
ki kompetentne o zainteresowanie 
się „czarnym miejscem" przy Czar-

mgr J. Nowicka

cw?&DZf€?f%r€WT
L^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Dożywocie 

(16 i 19.30) 
poniedziałek: Dożywo­

cie (19.30).

09 kina
NIEDZIELA

Pomorzanin: Zakazane 
piosenki (1». Stalowe 
serca (14. 19. H 'M,’_ ,, 

polonia: Wilhelm Tell 
(14, 16. 16 i 30.15).

Orzeł: Brunatna oaie- 
cayna (12). Na mane­
wrach (15. 17/1 19).

Wolność: Gdy zapalała 
się choinki (10), Samotny 
żagiel (12). Na arenie (14. 
16. 18 i 20).

Gryf: Kopciuszek (11). 
Bez adresu (15. 11 1 19).

Bałtyk: Kłonoty ref. 
Trzlszki (10 i 12). Kobieta 
wyrusza w drogę (15. 17 
1 19).

Mir: Siedmiu śmiałych 
(17 i 19).

Bagatela: Zakazane pio 
senki (20).

Rozmaitości: Korea o- 
skarża. Krew leczy (od 
godz. 16 do 23).

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Miasto

nieujarzmione (16. 18 i 
20).

ref.

Polonia: Wilhelm Tell 
(16, 18 i 20,15),

Orzeł: Na manewrach 
(17 i 19).

Wolność: Na arenie
(16. 18 i 20).

Gryf: Gdzieś w Euro, 
ple (17 i 19).

Bałtyk: Konik Garbu­
sek (17 1 19).

Mir: nieczynne.
Bagatela: Ostatnia 

(20).
Rozmaitości: Nowy

gram aktualności (od Z. 
16—23).

Fotoplastikon: Norman­
dia 1 Bretania (od go- 
dżiny 13 do 21).

© DYŻURY
Dyżur’ nocny (g. 

Apteka nr 39, Al. 
ja 5 (tel. 23-46).

Apteka nr 12. ul.
waldzka 37 (tel, 34-31).

Dyżur niedzielny 
godz. 10—17 apteka nr 
Al. 1 Maja 91 (tel. 23
oraz apteka nr 39. Al. 1 
Maja 5 (tel 23 46) w godz. 
8—22.

Pogotowie lekarzy-den- 
tystów. Dziś w godz od 
10 do 12 pełni dyżur le- 
karz-dentysta Stefan Ja. 
błonowski. ul. Krasińskie 
go 2.

noc

or o

22—8):
1 Ma-

Gran-

w 
19, 
61)

JE WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki: 

„Grafika Rembrandta' — 
(codziennie godz 19 U 

j 1 16—19. W Święta godz. 
■ 10—17, w dni poświatecz- 
। ne nieczynna).

Muzeum: Zbioi r -tale 
I (codziennie godz '9 '6 w 

środę godz. 12—19. w nie- 
dzielę godz. 10—14)

O RADIO
Niedziela, 7 września
17.20 Audycia dia wsi 

w opr. J. Klima ot. ..Dla 
nich wszystko jasne". 
17.35 Ludowe melod e do 

I tańca. 17.45 Audycja w 
opr. St. Medelskieso ot. 
„Przedwyborcze klcooty 
pana burmistrza". 22.311 
Lokalne wiadomości soor 

. towe.

Poniedziałek. 8 wrześni*
13.55 Muzyka 16.20 

Bydgoski dziennik ra­
diowy, 16.33 Melodie do 
lanca. 17.15 Franciszek 

I Liszt — Druga Rapsodia.
17.25 „Kobiety z Roszar- 
ni Lnu". 18.50 Utwory 
Antoniego Dworzaka.
19,20 Reportaż ot, .Syl­
wetki kandydatów na ne 
słów”.
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przez dłuższy czas milczała pio- 
x ja lira, albowiem byłem na ur­

lopie. Razem z babcią, teściową, ka­
narkiem, małżonką i dzieciątkiem 
wyjechaliśmy do kochanej szwagier- 
ki do Elbląga. Kochana szwagierka 
uśmiechnęła się na nasz widok, jak 
rolnik, który stwierdził, że stonka 
ziemniaczana zniszczyła mu całe pole 
kartofli, lecz mimo to przyjęła nas 
niezwykle serdecznie.

Aliści po czterech dniach serdecz­
ność ta uległa pewnemu osłabieniu.

Przyzwyczai się, — tłumaczyłem 
Żonie — najgorszy to ten pierwszy 
miesiąc! /

Bomba wyblfchła w tydzień po na­
szym przyjeżdzie. Spożywaliśmy wła 
śnie obiad. !' ' 
miechając się, 
męczennik, spytała mojej teściowej:

— Może jeszcze trochę zupy?
Teściowa, która może zjeść konia 

t kopytami i pieczonego wołu na jed 
nym posiedzeniu, skwapliwi* nad­
stawiła talerz. Wówczas stojąca w 
drzwiach kochana ciocia kochanej

! Sło-

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Propozycja

Kochana szwagierka uś- | 
się, jak żywcem palony j

szwagierki syknęła te pamiętne 
wa:

— Świnia i gość nigdy nie 
dość!

Co się potem działo — trudno 
sać. W każdym razie wieczorem po­
stanowiliśmy się wynieść. Gdy jed­
nak przystąpiłem do obliczania kasy 
stwierdziłem z rozpaczą, iż dysponu­
jemy kwotą złotych ośmiu.

— Mało! — orzekła babcia.
~ Bardzo mało! —• powtórzyła 

teściowa — Depeszuj po gotówkę!
Zadepeszowałem. Do Józia. Depe­

sza była następującej treści!
„Przyślij moje pobory — stop — 

sytuacja tragiczna — stop"
Unieruchomieni brakiem gotowiz­

ny rozbiliśmy namioty w łazience 
■ kochanej szwagierki i oczekiwaliś­

my na monetę. W międzyczasie do­
szło do wymiany zdań teściowej z 
ciocią ,co skończyło się tym, że cio­
cia cisnęła w teściową wałkiem od 
ciasta, a ta rzuciła w nią duszą od 
żelazka, przybiegła do łazienki, zem­
dlona osunęła się do wanny i krzyk­
nęła:

Ani sekundy dłużej nie zostanę 
tym domu!

Mimo tej groźby zostaliśmy. Se­
kundę. Potem drugą. Potem trzecią. 
Potem minutę. Potem kwadrans.

ma

opi-

A potem tydzień.
Bo gotówki ciągle nie było widać. 
Wysłałem drugą depeszę.
Za dwa dni przyszedł list. Treść 

jego była mniej więcej taka:
„Czego chcęsz, do wielkiej Aniel- 

l i? Gotówkę dawno wysłałem! Ścis­
kam prawicę, pozdrowienia dla mał­
żonki. Józio".

Minęły jeszcze trzy dni i po ko­
lejnym zajściu teściowej z ciocią, za 
kończonym tym, że teściowa wet­
knęła cioci na głowę gliniany gar­
nek, wskutek czego kochana ciocia 
straciła orientację i wpadła do balii 
z brudną bielizną, spakowaliśmy do 
bytek i śpiewając dziarskie pieśni 
wymaszerowaliśmy z łazienki, kie­
rując się w stronę dworca. Na prze­
dzie kolumny szła teściowa, wyma­
chując parasolką i śpiewając „Na 
lewo most, na prawo most..."

Nagle przed nami ukazał się listo­
nosz. Biegł jak Zatopek. Z daleka 
machał przekazem.

— Jest, jest! — krzyczał — Przy­
szły pieniądze!

Zrobiło mi się słabo ze wzruszenia. 
Wsparty o ramię małżonki uroniłem 
kilka łez.

Po chwili byłem szczęśliwym po­
siadaczem gotówki, wystarczającej 
na pokrycie kosztów transportu ca­
łej rodziny do Bydgoszczy.

Było to 15 sierpnia Anno Domini 
1952.

Wracamy do domu! — zawołałem 
—-^Trzeba zmyć głowę Józiowi!

dlaciego pan Józio siam so­
bie nie myje głowy? — spytała mo­
ja pociecha.
~ Cicho! Nie o to chodzi, — wy­

jaśniłem — po prostu pan Józio nie 
uczynił tego, o co go prosiłem i do­
piero teraz wysłał nam pieniążki! 
Zato tatuś musi mu zmyć głowę!

J Zaczekaj — wtrąciła małżonka ! 
— sprawdź na przekazie!

Sprawdziłem. Zatkało mnie. Spra­
wdziłem ponownie. Usiadłem na szo­
sie. Przekaz który doręczono mi 15 
sierpnia, wysłany był z Bydgoszczy 
dnia 1 sierpnia. Co dziwniejsze miał 
na sobie dwa stemple, z których je- I 
den twierdził, że dotarł do Elbląga 
już w dn. 2 sierpnia, a drugi, że 
dopiero 5-ego!

— Tajemnicza historia! — rzekla 
babcia.

— Wcale nie tajemnicza — przer­
wałem — Jedno jest jasne: na do- 1 
ręczenie pieniędzy z Bydgoszczy do 
Elbląga szanowna poczta potrzebo­
wała równo 15 dni! Trochę dużo!

I nagle przyszła mi do głowy wspa 
niała myśl: zawstydzimy pocztę! 
Pokażemy, że tę odległość można 
przebyć znaczcie szybciej!

Myśl ta została przez nas zreali­
zowana. Do Bydgoszczy wróciliśmy 
na piechotę. Pochód nasz trwał przez 
4 dni. Ukończyliśmy go szczęśliwie, 
tylko po drodze zdechł nam ka- 
narek.

W najlepszej formie przybyła do 
mety teściowa.

Czuję się doskonale — zako­
munikowała znajomym — Ten spa­
cerek doskonale mi zrobił!

W związku z tym, w trosce o u- | 
sprawnienie pracy poczty, zwracam 
się do DOPiT z następującą propo­
zycją. zaangażujcie moją teściową 
w charakterze doręczyciela przeka­
zów. Korzyść będzie potrójna: prze­
kazy będą doręczane szybciej, długo­
dystansowe spacery wyjdą teścio­
wej na zdrowie i u mnie w domu 
zapanuje wreszcie spokój.

Oczekuje rychłej odpowiedzi
JUR

Niedźwiedzie na wybiegu przy trasie W-Z czują się doskonale 
 (Arch. — IKP)

Szczypta wiedzy

Kamienie pochodzenia nieziemskiego
Niekiedy, w ciemną, bezksiężyco­

wą noc po niebie przelatuje ognista 
kula za którą ciągnie się ogon i sy­
pią się iskry. Ta kula, zwana boli­
dem, widoczna jest tylko w ciągu 
kilku sekund, na niebie pozostaje za 
nią jak gdyby ślad dymny. Kilka 
sekund po zniknięciu bolidu rozlega 
się silny huk.

W odróżnieniu od zwykłych meteo­
rów lub „padających gwiazd" — ma- 
lutkich twardych cząsteczek, ważą­
cych tylko kilka miligramów — po- 
jawienie się świecącej kuli — bolidu

Z przeszłości kinematografii polskiej

Afvegrtfolc,
CUDOWNE DZIECKO

Na pewnym przyjęciu Bernard 
Shaw musiał słuchać gry „cudow­
nego dziecka ', które przez godzinę 
rzępoliło na skrzypcach. Po skoń­
czonym koncercie, matka cudowne­
go dziecka zwraca się do Shawa:

— Co pa myśli o moim synu?
— Pani syn przypomina mi Pade­

rewskiego.
— Ależ mistrzu, przecież Pade­

rewski nie grał na skrzypcach!
— No właśnie — odpowiedział 

Shaw.
♦ 

PRZYJACIELE
Bernard Shaw został raz zapro­

szony do znajomego, który chciał się 
pochwalić przed pisarzem swoją no­
wą, wspaniale urządzoną willą. O- 
prowadzając Shawa po całym do­
mu, gospodarz z dumą prezentuje 
swoją piękną bibliotekę:

— Mistrzu — powiada wskazując 
na książki — to są moi najlepsi przy 
jaciele.

Shaw bierze jedną z książek 
ręki, przegląda ją i dostrzega, 
kartki nie sa wcale
Kładzie więc książkę z powrotem i 
powiada:

— Drogi panie, jakże mnie cieszy, 
że nie należy pan do tych ludzi, któ­
rzy swoich przyjaciół... krają.

do 
że 

poprzecinane.

Rok 1894. Czasy od nas niewątpli­
wie nieco odległe. Jeszcze nieznane 
jest nikomu kino. W Warszawie 
dwóch członków towarzystwa foto­
graficznego dokonuje pierwszych 
pi ób z negatywem celuloidowym. Są 
to' Tiess i Hennebek. Prasa rozpi­
suje się o ich najnowszym wyna­
lazku, — papierze celuloidowym. 
Jest to doskonały papier do zdjęć 
stroboskopowych, — zwraca uwagę 
jeden z tygodników. Chodzi o od­
bitki na sztywnym papierze celu­
loidowym, — który dzięki swej 
sztywności doskonale nadaje się do 
użycia w różnego typu aparatach 
stroboskopowych.

Ale już w lecie tego roku poka­
zywano jednak na dużym białym 
ekranie na Dynasach warszawskich, 
— „obrazy żywe“. Były to pierwsze 
pokazy „cynematograficzne" w Pol­
sce. Trudno dzisiaj powiedzieć, przy 
pomocy jakiego przyrządu rzucano 
wtenczas „żywe obrazy" na ekran. 
Wiadomo tylko, że używano projek­
cji tylnej — przypomina więc to w 
pewnym stopniu słynny „teatr op­
tyczny" Reynaud^i w Paryżu. Ale 
była pewna różnica. Reynaud wy­
świetlał „filmy" rysunkowe, — w 
Warszawie pokazywano scenki foto­
graficzne. Całe miasto wówczas mó­
wiło o „cenematografie". Możliwym 
jest że wyświetlano obrazy za po­
mocą aparatury zbliżonej do apa­
ratury Reynauda używając zamiast 
plansz rysunkowych zdjęć fotogra­
ficznych. Ale są to tylko przypusz­
czenia... Jak dotąd uważa się, że 
pierwszym konstruktorem polskiego 
przyrządu projekcyjnego był Kazi­
mierz Prószyński. Prawdopodobnie 
jednak na parę lat przed nim istnia­
ły już w Polsce inne prototypy apa­
ratów kinematograficznych, — rów­
nież polskiego pomysłu.

Rok 1896 przynosi na łamach „Ty- | tytułem: 
godnika Ilustrowanego" dwustronico ■ —
wy opis aparatu Lumiera. Tygodnik 
pisał. — „Nowy ten wynalazek ma 
jak to łatwo zrozumieć, przed sobą 
świetną przyszłość, można go śmia­
ło postawić obok fonografu, do któ­
rego nawet jest zbliżony swą na­
turą, gdyż, odtwarza wrażenia wzro-

W roku 1894 odbywały się w Warszawie na Dynasach pierwsze po­
kazy „żywych obrazów". (Sztych współczesny).

Antoni Fertner w roli głównej w 
komedii „Frak dobrze skrojony" 

oraz w „cywilu" (wycinek z prasy 
współczesnej).

kowe, podobnie jak tamten słucho­
we".

Ciekawym jest, że autor artykułu 
już wtenczas zwrócił uwagę na ko­
nieczność powstania filmu dźwię­
kowego, pisząc:

— „W połączeniu z fonografem 
kinematograf nabierze jeszcze wię­
kszej wartości, gdyż równocześnie 
pozwoli nam słyszeć i widzieć ubie­
głe rzeczy i wypadki. Słuchając arii, 
wykonanej na scenie przez znako­
mitego artystę, będziemy mieli przed 
oczyma jego dykcję i całe otocze­
nie. Jednym słowem, możemy dziś 
przenosić się każdej chwili do prze- I 
szłości". :

Czas leci naprzód. Mamy rok 1910.' 
Jeden z tygodników warszawskich 
Pisze o wielkich miastach tego cza- ■ 
su. — „...Każda ulica posiada co naj­
mniej dwa kinematografy... za parę 
groszy, — dwie godziny w krainie 
czarów, podróż, dramat krwawy 
farsa, co kto lubi"!

Rok później — w roku 1911 po­
ważny warszawski „Tygodnik Ilu­
strowany" ze smutkiem zaznacza:

— „Kinematograf mógłby mieć 
olbrzymie znaczenie społeczno-wy­
chowawcze, gdyby... gdyby tylko 
chciał. Byleby chciał wyrugować ze , 
swego repertuaru ohydne melodra­
maty i bezsensowne kawały, — te 
„bardzo komiczne" i „nieustanny 
śmiech"...

Rok 1912... wrzesień. Prasa war­
szawska przynosi wiadomość pod

--------: „Urocza debiutantka". — 
„W Teatrze Małym wystąpiła po raz 
pierwszy szesnastoletnia debiutan­
tka. p. Pola Negri, jako Aniela w 
„Ślubach Panieńskich". Pierwszy 
występ p. Poli Negri zdaje się za­
powiadać jej szczęśliwą przyszłość. 
Rzadko się zdarza, aby młoda wstę­
pująca na scenę aspirantka była 
równie bogato uposażona od natury. 
Wytrwała praca winna powieść ją 
na drogę prawdziwych artystycznych 
zwycięstw"...

Jymi słowami witała prasa war­
szawska zjawienie się po raz pier­
wszy przyszłej gwiazdy filmowej. 
W ciągu wielu lat następnych była 
ona jedną z najwybitniejszych posta­
li artystycznych okresu filmu nie­
mego. Była niewątpliwie bardzo zdol 
ną aktorką, — ale niebawem wyje­
chała za granicę, — została gwiazdą 
na miarę światową.

Rok 1913. A Fertner występuje w 
filmie „Frak dobrze skrojony". Za 
rok, za dwa przyjdą dalsze sukcesy 
tego aktora występującego na ekra­
nie. Nakręcony przed tym film „Swię 
to kwiatów w Warszawie" z jego 
udziałem to filmowy debiut.
„Frak dobrze skrojony" — to pier­
wsza próba stworzenia typu boha­
terów całego szeregu komediowych

■ wywołane zostaje wtargnięciem do 
i atmosfery ziemskiej wielkiego ciała 

meteorowego — kamienia lub nawet 
bryły ważącej setki i tysiące kilo­
gramów. Wlatując do atmosfery Zie­
mi z bardzo wielką szybkością (prze- 

| szło 13 kilometrów na sekundę), ka­
mień napotyka w atmosferze na ol­
brzymi opór. Powierzchnia ciała me­
teorowego rozżarza się do kilku ty­
sięcy stopni. Ogrzewa się również 
powietrze unoszące się z nim. Gorące 
strumienie powietrza otaczające ka­
mień wywołują wrzenie i parowanie 
jego części nadwierzchnich. Kamień 
stale się zmniejsza i często nie wy­
trzymuje olbrzymiego naporu powie­
trza, rozpada się na kawałki.

Zazwyczaj bolid pojawia się na 
wysokości około 80 kilometrów nad 
powierzchnią Ziemi. W dolnych, 
bardziej zwartych warstwach atmo­
sfery opór powietrza narasta bar­
dzo szybko. Dlatego ciało meteoro­
we w przybliżeniu na wysokości 5—20 
kilometrów traci swą pierwotna szyb 
kość kosmiczną, powierzchnia jego 
ochładza się i twardnieje, tworząc 
„skorupę topienia". Bolid przestaje 
się świecić i znika niewidocznie. Cia­
ło meteorowe, które nie zdążyło wy­
parować w powietrzu, spada na Zie-

, mię, ulegając sile ciążenia. Masa, 
która spada na Ziemię jako kamień 
lub żelazo, nazywa się meteorytem.

Te kamienie mają wielką wartość 
naukową. Są one jedyną substancją 
pochodzenia nieziemskiego, która do 
staje się do nas na Ziemię. Możemy 
badać ich strukturę, określać ich 
skład mineralogiczny i chemiczny 
poznawać ich właściwości fizyczne’ 
Badania wykazały, że kamienie te 
składają się z elementów chemicz­
nych, znajdujących się na Ziemi.

Kamienny meteoryt różni się od 
zwykłych kamieni tym, że jest on 
pokryty cienką czarną korą podobną 
do skorupy orzecha. Na jego po­
wierzchni są zazwyczaj widoczne 
wklęsłości i bruzdy wytopione gorą­
cymi strumieniami powietrza. Po­
dobne są one do dołków jakie otrzy-

filmów Fertnera, - słynneTprzez glinie> jeŚli si<?

ok?esu gdyfiK informacji z kiedy są one ciemne 
okresu, gdy film stawiał swe pier- ! ne. Na meteorvtach zei 
no^X muzvgdy Zdobywał sobie mia' I ^orupa odcienia sinego

p j ' i na kamiennych mpw

: meteoryty są jasno-szare, lecz nie- 
\ j a nawet *ęzar- 

i m®tęorytach żelaznych bywa 
o,z takimiż co 

. i na kamiennych meteorytach wklę­
słościami.
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Płaszcze i purify jesienne


